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C o  d z le i l  n i e ź l e ?
Nieulega wątpliwości, że gdyby 

którekolwiek ze stronnictw spotkała 
tak ciężka klęska i kompromitacya, ja ­
kiej doznali w ostatnim czasie nasi so- 
cyaliści, to stronnictwo to uważałoby 
się za bezpowrotnie pogrzebane i prze­
stałoby istnieć. Bo odkrycie, że istnieje 
ono i trzyma się za kradzione pieniądze 
i erotyczną demoralizacyą — i dowód 
na to przy ostatnie h  wyborach do Rady 
miejskiej, że opinia publiczna tak a nie- 
inaczej na egzystencyę i cele socyali- 
stów się zapatruje —  to wszystko są 
. rzeczy, które tylko ludzie o pokroju 
Hudeca, Diamanda, Breitera i im podo­
bnych wytrzymać mogą. Inni musieliby 
upaść i zlikwidować.

Czy ta wytrwałość, ta nieugiętość, 
jest dowodem ich tężyzny i h a r tu ; Nie. 
To upór zbrodniarzy, którzy wiedzą 
z doświadczenia, że tylko wypieraniem 
się winy mogą jeszcze coś uratow ać — 
ze tylko nadrabiając miną i bezczelnością, 
mogą jeszcze gdzieś w kimś jakieś 
wątpliwości obudzić co do tego, czy są 
rzeczywiście takimi, za jakich zostali 
niezmazalnie napiętnowani. 1 delikwent 
niejeden, mając już stryczek na szyi, 
icszcze woła, że wieszają go niewinnie. 
1 o natura ludzka, to instynkt samoza­
chowawczy, aby się czepiać i tej ostat­
niej deski zbawienia.

W  naszych stosunkach, i wśród 
okoliczności, w jakich się rozsypała mo­
ralnie ta garść hochstaplerów polity­
cznych, nikogo oni więcej niezbałamucą, 
nikomu o swej wartości niewleją innego 
przekonania, jak to, które im wym uro­
wał —  Goniec.

T ych parę słów spowodował list 
pewnego obywatela, który zastanawia 
się nad tem, czy godzi się pastwić nad 
„nędzarzam i, którzy leżą w  prochu 
i w błocie, i którzy jeszcze tylko okrzyki 
bólu i wściekłości w yda ją '.

Nie jesteśmy mściwi ani zawzięci, 
ale gorsze bestye już odżyły — i pilno­
wać trzeb a , aby ta hydra łba niepo- 
dniosła więcej.

TT n a s  i  n a  ś w i ś c i e .

Obecnie w Europie trzy miejsca 
jakby śluzy popsute grożą wyrwaniem 
grobli, za którą spokojnie dotąd szem ­
rzą fale ogólnego pokoju europejskie­
go. Te zagrożone miejsca to Marokko, 
Macedonia i Persya. W szystkie niemal 
mocarstwa zostały zaangażowane. Z Ma- 
rokka może iskra wojny wzniecić no­

wy r. 1870, czyli wojnę Francyi z Niem­
cami, w sprawach Macedońskich zaan­
gażowane są najbardziej Austro- 
W ęgry i Rosy i, w  Persyi krzyżują się 
plany Rosya i Anglii, a wszędzie pra­
wie, gdzie tylko zamęt, zjawiają się 
Niemcy, gotowe korzystać z zamiesza­
nia i zbierać dla siebie korzyści i tryum ­

fy. Sytuacya na terenie powszechnego 
pokoju dosyć niejasna i niepewna. 
Tymczasem Anglicy, jako naród wyso­
kiej kultury, pragnęliby widmo krwa­
wej wojny odsuwać na jak najdalszy 
plan przyszłości, a tak samo i Fran- 
cya nie rwie się do oręża. Z drugiej 
strony znowu zrujnowana moralnie i

Cała prasa europejska zajmuje się 
obecnie
nowokS7taltującą się konstelacyą poli­

tyczną w Europie.
Przytaczaliśmy już na tem miejscu 

rozmaite* zdania i kombinacye, w ysnu­
wane z powodu projektowanego Zwią­
zku wszystkich Słowian w jeden blok 
przeciw rozhukanym falom morza ger­
mańskiego, tudzież z okazyi zjazdu 
króla angielskiego z carem rosyjskim 
w Rcwlu. Z chaosu wniosków, przy­
puszczeń i zapowiedzi nie podobna 
wysnuć chociażby bardzo słabo do 
rzeczywistości zbliżonej średniej geome­
trycznej.

Ilcsniowi© Baczyńskiego przy robocie.
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ekonomicznie Rosva nieaioże wręcz 
myśleć o jakichkolwiek wysiłkach 
orężnych, zaiówno jak i wyniszczone 
wewnętrznemi rozterkami Austryo-Wę- 
gry nie mogą się decydować na ryzy­
ko wojny. Jedne tylko

Niemcy
żądne krwi, zwycięstw i zdobyczy spać 
niemogą i rade by zalać potopem ognia 
cały świat, zniszczyć wszystkie ludy 
ziemi i dwugłowego orła wywiesić na 
szczytach wież wszystkich miast kuli 
ziemskiej i wszystkich okrętach pięciu 
oceanów. Pisma niem.eckie, zaniepoko­
jone nową konstelacyą biją na alarm. 
Najpoważniejsze figury polityczne wy­
powiadają swoje zapatrywania w  pra­
sie nietylko swojej, ale i zagranicznej, 
a głównie wiedeńskiej. Z licznych gło­
sów i rzuconych haseł przebija aż 
nadto tendeneya do nieuniknionej 
blizkiej wojny Niemiec, wojny z kim­
kolwiek, byle tylko wojna. Ach prawda! 
Wyłączyć tu trzeba Austro-W ęgry. Le­
giony teutońskie myślą całkiem poważnie, 
że interes Niemiec, to interes Austryi, 
robiąc obliczenia strategiczne biorą w  ra­
chubę i siłę zbrojną, finansową etc. 
Austro-Węgier, tak jakby Austro-W ę­
gry były taką sama „prowmcyą" pań­
stwa pruskiego jak Śląsk, Holsztyn 
lub tp. T u  już

bezczelhość teutońska dochodzi do 
szczytu.

A przyznać trzeba, że głosy w tej 
sprawie nie są odosobnione, ale tak 
myśli, tak mniema cały niemiecki na­
ród ! W ypowiada się on niedw uznacznie 
w najrozmaitszy sposób i prze swój 
rząd wr objęcia wojny. A rząd zresztą 
i Dez tego podminowany pychą i żą­
dzą panowania nad światem!

Podana przez nas wczoraj p a  tern 
mieiscu w ladomość
0 wojowniczej mowie Wilhelma wy- 

wlaszczyciela

znalazła potwierdzenie w szerokich ko­
lach Drasy europejskiej. Niektóre pisma 
wiedeńskie ostrzegają rząd Austro- 
Węgier przed niebezpieczeństwem, ja ­
kie za sobą pociągnąć może wspomnia­
na mowa, w  której wszeebimp^rator 
pobrzękując szablą, najw yraźniej zazna­
czył, że w  sprawie macedońskiej 
Niemcy pójdą z czynną pomocą Austro- 
Węgrom Polityka pruska doznała jednak 
w tym wypadku srogiej porażki. Wil­
helm Mówca odkrył zawczasu karty
1 Jał poznać przeciwnikom swoje za­
miary, które niewątpliwie będą wczas 
odparowane. Spodziewać się tego można 
po królu Edwardzie, któiy uchodzi

óó
H. SMYTH.

STRASZNI GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Bella zaś słysząc tę odpowiedź, 
poczerwieniała cała. nie ze wstydu, 
lecz z gniewu tłum ionego; i zbywszy 
milczeniem tłumaczenie się fatalne słu­
żącej, przywdziała elegancki kostyum 
obiadowy i dumna jak królowa wy szła 
z buduaru do salonu jadalnego.

Przy stole siedział już baronet i 
czytał uważnie jakiś list, podparłszy 
wygodnie ręką głowę.

Gdy Bella weszła, podniósł na nią 
wzrok i przez chwilę patrzył uważnie 
w oblicze żony, a gdy się zbliżyła, 
zmiął list w dłoni.

—  Znowu wyglądasz dziś gorzej, 
kochany Trący. Czy ci niedobrze, lub 
może otrzymałeś jakie smutne wiado­
m ości5

Baronet za śmiał się, ale tak jakoś 
sucho i ozięble, że śmiech ten bynaj­
mniej nie okazywał wesołości, a tern 
mniej mógł ją wzbudzić w kiru innym.

— Wiadomości otrzymane nie są 
wcale tak smutne... — odparł wymija­
jąco. — Choć wyznać muszę, iż pe­
wna osoba, której tyle lat dawałem do­
wody całego mego zaufania, nie godną 
jest mej wiary i z pozoru anioł, sza­
tanem w sercu... Leczm n ejsza z tern... 
chodź usiądź, musiałaś się zapewne 
strudzić całą przejazdzką... Bawiłaś się 
przytem dobrze.,.

— W  głosie i twarzy baroneta wi­
doczną bvła ’ron,-a i lekkie szyderstwo.

— Mój dobry Boże! — pomyślała

obecnie za najpizebieglejszego dyplo­
matę

Nie mniej kierownicy
polityki zewnętrznej Austro-Węgier

będą musieli głęooko się zastanawiać 
nad sytuacyą wynikającą ze zjazdu w 
Rewlu i mowy Wilhelma. Austrya w y­
kazała niejednokrotnie w ciągu swego 
istnienia, że wojny prowadzić nie umie, 
Austrya mieczem nic dotychczas n.e- 
wskórała, a jeśli wypadkiem co wskó­
rała, to opłaciła to z innej strony w 
dwójnasób.

Austrva, ów zlepek różnych od­
cieni ludów europejskich i azyatyckirh 
(Węgrzy), z których każdy dąży du odrę­
bności narodowej i dziś jeszcze nie 
doszła do tego poziomu, aby mogła 
uzyskać sukcesy z pomocą miecza. 
O tern m uszą wiedzieć sfery kierujące 
polityką zewnętrzną i eo ipso ratować 
sie przed niebezpieczeństwem, które jej 
grozi ze strony butnego sojusznika, 
wciągającego ją  prawie przemocą w 
wir zamieszek orężnych

Nie może być obojętne dla sfer 
wiedeńskich to, że
car rosyjski za poradą króla Edwarda 

złoży wizytę królowi włoskiemu.

Okoliczność ta daje bardzo wiele 
do wnioskowania, a mianowicie po­
twierdza kombinacye prasy, że do przy­
mierza Anglii, Francyi i R.osyi, przyłą­
czą się i Włochy. W takim razie przy 
boku Niemiec stałyby tylko Austro- 
W ęgry, no i, jak się chwalą Prusacy, 
Rumunia i Turcya 1

Bardzo poważne i... potężne to­
warzystwo !

Galicya od Wrześni po 
obecną chwilę.

Szmat czasu niewielki, ale zmiany 
rzec można, epoKowe

Gdy przed kilkoma laty odezwał 
się z Wrześni głośny jęk katowanej 
ręką pruskiego nauczyciela dziatwy pol­
skiej, a w ślad za tym  jekiem mściwy 
Prusak nakazał swoirn sądom ,. by żvy- 
mierzc.ły „sprawiedliwość1', wtrącając 
do więzienia matki i ojców, którzy 
jako naturalni opiekunowie ośmielili się 
stanąć w obronie własnych, biednych 
dziatek, — wtedy po raz pierwszy potę- 
żnem echem rozbrzmiewało oburzenie 
po naszym kraju. Posypały się gorące 
protesty na publicznych wiecach, sy­
pnięto szczodrze grosze na zapomogo­
wy fundusz dla prześladowanych, wo-

Bella — czyż on mnie podejrzywa? — 
Tak — dudała głośno — bawiłam się 
wyśmienicie. Przejażdżka przy świetle 
księżyca po tych pagórkach jest zaiste 
królewską rozrywką.

— W ierzę ci — baknał sir T rą­
cy. — Ale, nie wracałaś głównym go­
ścińcem? Patrzyłem cały czas przez 
okno, i byłbym cię w przeciwnym rą- 
zie widział niechybnie.

— W samej rzeczy... —- odparła 
Bella, odwracając się i sięgając niby 
po karafkę z winem, a właściwie, by 
ukryć wzruszenie — nie wracałam go­
ścińcem, lecz przez mały lasek. Ta 
droga jest krótszą i przytem nader ro­
mantyczną .. A wiesz oddawna Trący, 
że przepadam za romamyzmem.

— Tak, to p raw d a1 — potwierdził 
krótko baronet i umilkł.

Za chwilę wszedł Bernard Hope.
—• Przepraszam pana bardzo mr. 

Hope — rzekł sir Trący — żeśmy nie 
czekali na pana z obiadem, ale czuję 
się trochę cierpiącym, a Lady znużona 
bardzo...

Mr. Hope skłonił się wdzięcznie.
—  Mnie to należy przeprosić pana, 

sir Trący — odparł grzecznie. •— Nie 
powinienem był nawet jawić się tutaj, 
mogąc się spodziewać, że tak niepew­
nego jak ja  gościa oczekiwać niepo­
dobna.

—  Zamyślam jutro rano przedsię­
wziąć dalszą podróż —  ciągnął baro­
net — i dlatego chcę dzisiaj wcześniej 
udać się na spoczynek.

— Dalszą podróż przedsiębierzesz
sir?

— Nieinaczej — rzekł baronet, — 
wymijając wzrok żony. — Jadę do 
W werborn, niedaleko od \Volverhamp-

lano gwałtownie o bojkot pruskich to ­
warów.

Po początkowych rugach bisrnar- 
kowskich, społeczeństwo polskie w Ga- 
licyi z gnuśnego uśpienia znów się 
zerwało i pod świezem uderzen-em 
szpicruty junkierskiej przypominać so­
bie poczęło, że — gdy tu  drzemano 
słodko ze zbytku pozornej wolności — 
gdzieś tam pod pikelhaubą pruską, 
walczy cześć Polski w niewoli.

Atoli ten chwilowy odruch budzą­
cej się duszy narodowej trwał nie dłu­
go. Natura nieszczęsna dziedzicznej tra- 
dycyi, apatya, wnet przemogła zapal. 
Wzniosie, gorące okrzyki przycichły, 
iskrzące ogniem świętym źrenice przy­
słoniła leniwemi powiekami znow u gnu- 
śna drzemka.

Byłto jeszcze bowiem tylko ogień 
słomiany.

*

Niestety nowe ciosy. „Zacny" 
Prusak nie spoczął na laurach. Przy­
szedł opór szkolny stutysięcznej armii 
dziatek polskich. Gasnący zapał sam 
wróg rozdmuchał na nowo. W  sali ra­
tuszowej w stolicy kraju we Lwowie 
w dniu 3. lutego 1907, zebrał się tłu­
mny, poważny wiec narodowy, złożo­
ny z obywatelek i obywateli w szyst­
kich sfer. Przybyli posłowie sejmowi 
i parlamentarni, radni miejscy, redaktu- 
rowie pism polskich, reprezentanci 
przemysłu i handlu, urzędnicy, robo­
tnicy i młodzież. Przewodniczył pan 
Fischer. Referat szczegółowo opraco­
wany wygłosił dr. Dubanowicz, nastę­
pnie przemawiafi gorąco i podniośle pp. 
Krzysztofowicz, Jaworski, Olszewski, 
W yżykow ski, Dzieśłewski, panie Le­
wicka i d‘Abancourt. Uchwalono sze­
reg poważnych rezolucyj, w  sprawie 
bojkotu towarów pruskich, rzucono 
pierwszą konkretną myśl stworzenia 
stałej organizacyi narodov,rej. a w re­
szcie potępiono tych, co w polskim 
Lwowie zakładają i protegują szkoły 
niemieckie.

Znamiennym ? przez społeczeństwo 
polskie na przyszłość nigdy niezapo­
mnianym musi pozostać fakt, że wła­
śnie w dniu 3. lutego 1907, podczas 
narodowego wiecu w ratuszu, tuż 
w sąsiedztwie, w  sali ukraińs i go 
„Dnistra" t. zw, polski wódz socyali- 
stów p. Daszyński siał wśród robotni­
ków polskich jad nienawiści klasowej 
i plwał śliną wściekłości na wszystko, 
co polskie.

Za przykładem stolicy poszła pro- 
wineya. Odbyły się liczne, masowe 
wiece ludowe w' Drohobyczu, Dobro- 
milu, Rudkach i t. d.

tonu. Najprawdopodobniej zabawię tam 
tydzień cały.

Bella pobladła niezmiernie i z a ­
częła drżeć jak  w febrze.

— Do W iverbornu... — pomyślała. 
W szak to miejsce, gdzie poślubiłam 
Roberta... J.itościwy S tw órco’ Czy ten 
list pochodzi może od niego ?

Choć baronet nie patrzył w tej 
chwili na żone, czuł jednak, ze wymo- 
wione nazwisko miejscowości wywarło 
na niej silne wrażenie. Po chwili dodał 
z uśmiechem

— W prawdzie jazda do Wiver- 
bornu dość długa i uciążliwa, ale spo­
dziewam się usłyszeć takie rzeczy, 
króre mi wynagrodzą podjęte trudy... 
Pan zas, mr. Hope, raczysz, spodzie­
wam się, wysłuchać mej prośby i pozo­
staniesz choć w mojej nieobecności, 
w Harcourt House.

Bern«rd uśmiechnął się słodko.
— Dumny iestem tą prośbą, a ra­

czej rozkazem twym, sir Trący!
— Cieszę się niezmiernie, bo Lady 

w mej nieobecności niechybnie nudzi­
łaby sie i trwożyła bezputrzebnie, a to­
warzystwo pańskie rozerwie ią i za­
bawi.

Nazajutrz odjechał baronet, nie 
wyjaśniwszy choćby jednem słowern 
celu swej podróży.

Z okna sypialni widziała Bella po­
wóz szybko unoszący baroneta przez 
park i goniła za nim wzrokiem na 
gościńcu, aż znikł niebawem za pa­
górkami.

Jakaś dziwna bezsilność i bez­
władność opanuwały ją  stopniowo na 
widok znikającej chyżo postaci męża. 
Zdawało się jej, że wraz z baronetem 
uleciały na zawsze jej nadzieje na spo­
kojne i swobodne życie w przyszłości.

1 odtąd poczyna się nowa epok. 
w życiu narodowem w Galicyi. Zapa> 
słomiany, wprawdzie po falistej jeszcze 
li ni, wznosi się coraz wyżej na w y­
żyny czynów.

*

Rozbudzone uczucia narodowe 
tej części Polski napięte zostały do 
najwyższego tonu nowemi zapowie­
dziami gwałtów pruskich. Pod wraże­
niem potwornych projektów ustawy 
wywłaszczającej i językowej odbył się 
znow u w stolicy kraju w dniu 1-go 
grudnia 1907 powszechny wiec oby­
watelski w sali ratuszowej. Na wiecu 
reprezentowane były ws,.vstkie v,rarstw y 
społeczne i wszystkie odcienia poli­
tyczne.

Po zagajeniu przez dra Dwernickiego 
wygłosił główny referat o gwałtach 
pruskich z wrodzoną sobie swadą i 
patryot/cznym  zapałem wiceprezydent 
miasta dr. Rutowski. Mówca wezwał 
społeczeństwo, by przestało się bawić 
w iluzye. Nie dość zgrzytać zębami 
bolu, nie dość powiedzieć, ze to jest 
podle, nie dość wierzyć, że przyjdzie 
sprawiedliwość. Społeczeństwo samo 
musi stworzyć wał obronny, stanąć jak 
jeden mąż. I byłoby zbrodnią, gdyb\ 
stronnictwa, odcienie jakieś dzielić nas 
mogły.

Nie liczmy na jakieś cuda. Nie 
można kończyć wszystkiego na mam- 
festacyach, trzeba łączyć s.ę, skupiać, 
być gotowym, aby pyl czyn!

W myśl tego referatu uchwalono 
rezolucye, które zapaliły święte ognie 
protestów po wszystkich zakatkach 
kraju.

Za protestami i manifestacvami 
poczynają się powoli urabiać czyny. 
W ątłe jeszcze, niejednolite, dorywcze, 
nie wszędzie planowe i systematyczne, 
ale czyny już są. Są, więc dowodzą, 
że społeczeństwo nasze zrozumiało na­
reszcie powagę i doniosłość chwili 
przełomowej

W prawdzie niedawno powołana 
do życia „Straż poiska" w Krakowie 
nie znajduje jeszcze należytego popar­
cia. W prawdzie mimo żywioiowego 
zwrotu w naszem społeczeństwie pod 
wpływem nowego, serdecznego bolu, 
zadanego Polsce w zamordowaniu śp. 
h r Andrzeja Potockiego przez hajda­
macką przednią straż pruską w Gali- 
cyi i mimo nawoływań uczciwej, nie- 
zaślepionej partyjnością prasy polskiej, 
nie umieliśmy się jeszcze dotąd zdobyć 
na czyn zbiorowy, potężny, przez stwo­
rzenie Polskiej Liyi Narodowej, to je­
dnak są znaki nieomylne, że w nie­
długim już czasie ambieye partyjne i

Jakkolwiek odgadywaia, w jakim 
celu przedsięwziął był mąż tę podróż 
zagadkową, nie była w stanie nawet 
zastanowić się dokładniej nad „ą myślą, 
lak strasznymi były skutki jej urzeczy­
wistnienia

Dawniej jeszcze, jak wiemy, pra­
gnęła śmierci sir Trącego. O jakże 
gorąco pragnęła jej dzisiaj,' wobec fa­
talnego przeczucia, że powrot jego sta­
nie się jej hańbą i zgubą.

VI.

Widziadła nieswojskiej gospody

Powiedzieliśmy wyżej, że tej nocy, 
gdy Mark Dawlish puścił się był mimo 
nawałnicy śniegu q o  W olverhampi mu 
i o północy powrócił tajemniczem: 
drzwiami, Harry Chauntry udał się 
wcześnie na spoczynek.

W prawdzie położył się do łóżka, 
ale gdy mu sen nie kleił powiek, za­
palił świecę i zaczai czytać odwieczną 
jakąś książkę z bajkami i ta lektura 
ukazała się nadspodziewanie tak zaj­
mującą, że zamiast uśpić go, jeszcze 
wiecej odpędziła odeń wszelką senność.

Porzuciwszy czytanie bajek, sama 
noc była tego rodzaju, że wcale przy­
czynić się nie mogła do rychłego 
snu.

W icher wył jak stado w’ilków i 
i hulał wśród krzaków i drzew, wybie­
rając z nich słabsze i druzgocąc dia 
igraszki szatańskiej; to znowu bii o mury 
uonni, trząsł oknami, lub wpadając do 
wyniosłych kominow, dżinie janieś za­
wodził w nich pieśni.

(C. d n )
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osobiste wyiącgą ze swych partyjnych 
programów politycznych sprawę naro­
dową a oddadzą ją, jako rzecz bez­
partyjną. jako  „rzecz wielką", ogólną, 
w ręce ogóinej narodowej organizacyi, 
tak jak to reprezentanci różnych stron­
nictw tylekrotme na stronniczych wie­
cach poonioule głosiL i jak tego święta 
wola ludu polskiego dla obrony pol­
skości oddawrta się bezustannie do­
maga.

Nasz zapał gorący i nasze do­
rywcze, nłezoigan-zowane czyny staną 
się dopiero wtedy wałem ocnronnym 
i niezdobytym, gdy naszemi uczuciami 
i czynami kierować pocznie jednolita, 
ogólna Narodowa Orgamzacya. Im prę­
dzej powstanie, tem  prędszem będzie 
nasze zwycięstwo.

Prawdzie-

Xie rzucę się w te głębie...
Nie rzucę się w  te głębie,

gdz.e czara" rzucona, 
spadla w przepastne morza

otchłanie — nie pójdę!

Lecz pójdę, gdzie mię two.,a 
dusza zasmucona — 

w niemej ekstazie miłości
powiedzie — pójdę!

Nie pójdę na cmentarze, 
kędy słońce kona 

ludzkiego szczęścia w trumnach 
zawodów — nie pójdę!

Lecz pójdę, gdzie mych zaklęć 
spuścizna złożona, 

w ogniach źrenic twych płonie, 
dziewczyno, to pójdę!

Nie pójdę, choć mi -ozpaę* 
wydziera się z łona, 

tęsknotę ludzkich bólów
ukajać — n e  pójdę!

Ale rzucę się w twoje,
dziewczyno, ramiona, 

by słodycz z ukocnanych
ust sączyć, ach pójdę!...

id .)

„ Ś p i e w a j ą c e  b y d l ę “ .
Jeden z obywateli lwowskich tak 

przeklina pewne stworzenie śpiewające, 
co się zwie... g r a m o f o n e m  Dobra 
rzecz jest gramofon : można nim od­
straszyć złodziei i psy, można przypra­
wić c ężkiego wroga o obłąkanie, mo­
żna nawet w nocy zbudzić stróża. Nie 
można nim jednak uśpić sumienia, ani 
lokatorów, nie można też z gramofo­
nem porozmawiać spokomie, alLowiem 
gramofon jest, jak stara histeryczka, 
albo jak polieyant, który Się rozsierdził. 
Jest taki jeden gramofon na tej ulicy, 
gdzie mieszkam, gramofon, któremu 
korzystając ze sposobności życzy 
się nagłej a niespodziewanej śmier­
ci, albo w najgorszym razie zafanto- 
wania. Co to wyjące indywiduum wła­
ściwie sobie myśli ?

(Mówi się o gramofonie, nie o wła­
ścicielu, bowiem kto ma gramofon, to 
nie po to, żeby sam myślał, na to 
przecież kupił gramofon).

Gramofon ten należy do rzadkich 
okazów ; nie słyszałem ani ryku słonia, 
odzieranego ze skóry, słyszałem tylko 
galicyjskiego podatnika, na którym do­
konywano tej operacyi, ale chyba i słoń 

■tak nie ryczy, jako ryczy ten gramo­
fon. Śpiewy który się dobywa z tego 
zapitego gardła, nie ma w  sobie nic 
ludzkiego.

O Noe ! N o e! po coś do arki brał 
to bvdlę śpiawające ? Ulica moja, jest 
to taka porządna ulica, mieszkają tam 
nie ludzie, lecz trochę gołębi i trochę 
starszych co praw aa Aniołów, jeden 
literat niespokojny bardzo : kilku eme­
rytów ; u jednego wylotu szemrze stu­
dnia, w środku marzy polieyant, u  dru­
giego końca śmierdzi mydło z jakiejś

fabryczki; po za tem cicho i sennie 
jak na Radzie miejskiej.

Aż gdzieś zawył gramofon, w ej­
rzał przez okno, a dojrzawszy, ze zro­
bił należyty efekt, wyje teraz cale ope­
ry, gra wszystkie marsze, śpiewa całą 
„W esołą wdówkę" a ostatnio „Czar 
w alca“, który oby enu już raz stanął 
koucią w  U aszanrm  gardle I teraz, 
kiedy to bydlę znajdzie tylko wolną 
chwilę, zacharczy, zapluje się i zaczy­
na wyć jak na dobroczynnym koncer­
cie, jak na popisie szkoły muzycznej, 
jak socyaliści w dniu pierwszego m aja, 
Giacomo Rawner to jest wobec tego 
gramolonu Oaruso, wyjec amerykański 
to jest przy nim słowik.

Ten gramofon to jest nocny pta­
szek, bo zwyczajnie około jcdynaslej 
zaczyna uwodzić jakąś Andzię i już 
dobrze musi mieć w głowie, kiedy w y­
sokim dyszkantem, przerywanym czkaw­
ką śp iew a, „Andziu 1 jeszcze szkla­
neczkę, choć trochę, chooć troszecz- 
kę,..“.

O niech ci, słodka Andziu, matka 
rodzona tego nie pamięta. Spokojny 
naród z nieszczęsnej ulicy najpierw za­
myka! okna, potem tańczył taniec roz­
paczy, potem klął, potem myślał o sa­
mobójstwie, potem tłukł głową o ścia­
nę, potem płakał przed polieyantem a 
teraz pójdzie do komisaryatu i zrobi 
awanturę. To jest ostatnia uwaga dla 
gramofonu, który dotąd wiedzie żywot 
spokojny. Lepiejby mu było, aby przy­
szedł do rozumu, choć to daleka dro­
ga, i przed skandalem skończył samo 
bójstwem, najlepsze jest w  tym wy­
padku poderżnięcie sobie gardła albo 
udławienie się zardzewiałym gwoździem.

Zresztą, — niech bestya jedzie na 
wy stępy z operą do Krakowa.

O  tak zwanych 
.jnseratach małżeńskich14

ni.
W  dzisiejszych stosunkach dzieli 

klasy społeczne pod wielu względami 
ogromna przepaść, zwłaszcza o ile cho­
dzi o dochody, stopę życia i zwyczaje 
społeczne, Stąd i formy, prowadzące do 
zawierania małżeństw', mogą być bardzo 
różnorodne. Nie dla wszystkich koł to­
warzyskich, może ogłoszenie stanowić 
częściej używany i właściwy środek do 
wynalezienia małżonka czy małżonki. 
Proletaryat np. niezna w regule mał­
żeństw dla pieniędzy. Jeżeli związek nie 
jest wypływem przywiązania, kojarzy 
go siła robocza żony, albo też chęć za­
łożenia ogniska domowego przez męża, 
zmęczonego kawalerstwem. W arstwy, 
posiadające wdelkie dochody i wielkie 
wymagania, np. sfery finansowe, wielcy 
przedsiębiorcy, przemysłowcy, bogaci 
właściciele ziemscy, niomogą zadowolić 
się ogłoszeniem małżeńskiem, które 
zwraca się do zbyt szerokich warstw. 
W  tych sferach —  o ile chodzi o mał­
żeństwo dla interesu —  znajdują klien­
telę pośrednicy drożsi, ale dyskretni, 
pracujący po cichu, pod pieczęcią ta­
jemnicy. Stałą klientelę działu inserato- 
wego dzienników, stanowić może zatem 
tylko małomieszczaństwo, właściciele 
niewielkich sklepów, służba lepiej sytu­
owana, rzemieślnicy, urzędnicy. I nato 
dowód znajdzie się w tabeli, której raa- 
teryal pochodzi ze wspomnianych we 
wstępie ogłoszeń. Tabela ta, uwidocznia­
jąca zawód ogłaszających się, wygląda 
jak następuje:

mężczyzn kobiet 
Handel 80 2G

a mianowicie: 
kupców samoistnych 55 26
współpracowników 25 —
przemysłowców 16 —
rękodzielników i dro

bnych przemysł. 27 14
urzędników i zawodu 
wolnego 53 9
rolników i właścicieli 
domów 9 9

robotników 22 —
sług —  26
bez podania zawodu 82 225

Z kobiet, które nie podały w ogło­
szeniu żadnego zawodu, trzydzieści 
dodało, ,że  maja jakiś stały dochód lub 
przynajmniej „urządzone mieszkanie11; 
14, jak oświadczyły, m ają „byt sa­
moistny11 ; reszta 181 mieszkały u  ro­
dziców i były przeważnie pannami 
Spojrzawszy na powyższą tabelę, wi­
dzi się na pierwszy rzut oka, że wśród 
mężczyzn, ogłaszających się, najwięcej 
jest urzędników, kupców i ludzi upra­
wiających t. z. zawody wolne. Bezpo­
średnio po nich następują drobni prze­
mysłowcy i robotnicy. Ci podają się

rnuje właściwe ogłoszenia niałżeuskie, 
inna anonse, dążące do zawiązkma 
„znajomości11, albo „korespondencja**. 
Właściwe zamiary drugiej tej grupy 
ogłaszających się są zbyt przejrzyste, aby 
ich wartość moralną trzeba oyło w y­
raźniej potępiać, niż to sam  anons czyni. 
Według treści zresztą ogłoszenia dr.dzą 
się ugrupować jak następuje: 
dla zyskania wspól­

nika w7 handlu lub mężczyzn kobiet 
przemyśle 41 2?

dla posagu 116 5
dla ustalenia bytu 12 106

W jakim wieku zaw ierane bywają m ałżeństw a?
F igura  p i n vrsza — oznacza liczbę m ężc zyzn , żen iących  się  co ro k  na ca łvm  ś w ię c ie  
druga  — liczbę m ężc zyzn , żen iących  się  m ięd zy  20 n 2o rokiem  ży c ia ;  trzecia  — m ię­

d zy  25 a 50; czw arta  — po  30 roku  życia.

zawsz e za „lepszyćn** robotników 
„z prawem do emerytury®, należą więc 
raczej do małomieszczaństwa, niżeli 
do proletaryatu. Pierwsze miejsce wśród 
kobiet, ogłaszających się, zajmują dziew­
częta, mieszkające w domu rodziców.
Trudno domyślić się z ogłoszenia, 
czem jest ojciec, ale można z pew ną 
dozą prawdopodobieństwa dorozumieć 
się, że w większej ilości przypadków 
chodzi o stosunki matomieszczańskie.
Potem zaraz idą kobiety, zajęte w han­
dlu i małym przemyśle, które razem

dla dostania gospodyni 21 —

ze względów rodzin­
nych — 3

dla wyjścia za ofi­ \cera Iud szlachci­
ca — 8

dla „przyzwoitej zna­
jomości" 45 81

dla „zawiązania ko-
respondencyi1* 8 8

bez podania powodów 46 81
Już to zestawienie daje dostateczne

pojęcie ,o lekkomyślności, cynizmie i mz-

W jakim wieku zaw ierane bywają m ałżeństw a ?
F igura  p ierw sza  — ozuocza liczbę k o h e t, w chodzących  co rok  na św iecie w  zw iązk i 
m ałżeńskie; druga  — uczbe kobiet, idących  za m ąż m ię d zy  rokiem  20 a 25 życ ia ;  

trzecia  — m ię d zy  25 a  30; — czwarta  — kob iety  idące z ł  mąż po  30 roku życia .

stanowią więcej, niżeli ósmą część ogółu 
kobiet, ogłaszających się. Po nich na­
stępują sługi. Ostatecznie widać, że 
ogłoszeniami posługuje się dla zawar­
cia małżeństwa głównie stan średni.

Prawdziwy charakter, zawieranych 
tym sposobem małżeństw, można zba­
dać, zagłębiając się w treść anonsów 
i wyszukując motywy, które są sprę­
żyną tego zgłaszania się do stanu mał­
żeńskiego. Pod tym względem dzieła się 
ogłoszenia na dwie grupy. Jedna obej-

kośe: uczuć, z jakiemi ogłaszający się 
przystępują do wejścia w związek mał­
żeński. Tutaj dopiero okazuje się cały 
rozdźwięk między środkiem, a celem 
Małżeństwo jest oddaniem swego ja, 
w zamian za pozyskanie drugiej istoty, 
a motywy takiego oddama się nieznoszą 
poprostu publicznej dyskusyi, niemogą 
byc wyjawiane. Ogłoszenie małżeńskie, 
wywleka te najświętsze (takiemi przy- 
najmńiej być powinny) tajemnice serca 
ludzkiego przed forum ogółu, a chociaż

po cenach przystępnych O ryginalnych angielskich  
przybordw  4o L aw n-Tennis i g ier ogrodow ych —
W zyboj ów  gim nast., iak : C huśtaw ek, T rapezów , D rabinek, 
K otek, S iłom ierzy  i innych przyrządów  dla d orosłych  i dzieci.

2U0



„GONIEC" z czwartku dnia IB czerwca 1908. Nr. 65.4

1 .ienność łagodzi nieco ten upoka- 
i ̂  ,4cy w gruncie rzeczy fakt, to jednak 
pozostaje przykre uczucie, na widok 
człowieka, który wobec całego świata, 
załatwia swoje najwewnętrzniejsze dusz­
ne sprawy. (Dok. nast.)

List z nad Prntu.
Jaremcze, 15. czerwca 1908.

Strząsnąwszy kurz lwowski z san­
dałów i zmywszy sadzę c. k. kolejową 
z lic swoich w uroczym Prucie wpo­
śród balsamicznej woni niepruskich, a 
zato stokroć milszych wzgórz jodłami 
zasianych,-pierwsze swe myśli szlę ku 
S z a n o w n e j  Redakcyi, aczkolwiek 
wyruszyłem ze Lwowa z silnem posta­
nowieniem kilkutygodniowego bojkotu 
Gońca, który zarabiając kolosalne sumy 
na wydawnictwie, nie umiał sobie za­
służyć nawet na tytuł „szanownego" 
a ideowego, choć niekoniecznie ideal­
nego „naszego reportera11.

Trudno zapewne o ideologię za
0 hal. od wiersza, ale już choćby z ra- 
cyi zaliczek, nie powinien „nasz repor­
ter1* ani żadna inna wielkość dzienni­
karska zapominać o należnej czci dla 
Redakcyi pisma, którego sama nazwa 
napawa byzantynizmem wszystko i
wszystkich od Lwowa aż po... Ja ­
remcze.

Oto dowody: na wieść głuchą, że 
jedzie incognito współpracownik „G oń­
ca" z rodziną, zarząd kolejowy rozpo­
rządził telegraficznie zarezerwowanie 
całego „kupę* pierwszej klasy i na be- 
cetlowanie go kartką „bestellt" od Lwo­
wa aż do Jaremcza mimo, że z powo­
du „wyjątkowego" braku wagonów 
kilka mniej ważnych osobistości uległo 
przypadkowi uduszenia. Na dworcu
w Stanisławowie urządziła strajkująca 
młodzież akademicka kolosalną owacyę 
cichemu i skromnemu współpracowni­
kowi Gońca, jak gdyby to sam profe­
sor i polski patryota W ahrm und przy­
jeżdżał, a w Nadwornie i w Jarem czu 
na spotkanie wyszły tłumy „siczowni- 
ków “ ze sztandarami, ażeby w  ten spo­
sób zamanifestować sw ą lojalność wo­
bec Gorica, który po Dile stał się w tym 
„ukraińskim zakątku najpoczytniejszym 
dziennikiem z powodu stałego uwiel­
bienia dla kulturalnej pracy pp. Petry- 
ckich, Budzynowskich et tutti...

W obec takich faktów należy : pri­
mo, dać zaliczkę „naszemu reporterowi" 
na podróż do Jaremcza, ażeby go w 
ten sposób zmusić do restytuowania 
Redakcyi w zrabowanej jej niesłusznie 
prawie do tytułu „Szanowna" —  i se- 
cundo, utworzyć w  Jarem czu general­
ną agencyę Gońca, gdyż tut. urząd po­
cztowy, mimo wyposażenia w dwie 
bardzo potężne siły młodych (nie mó­
wię pięknych, bo tu wszystkie piękne 
kobiety) urzędniczek — nie może po­
dołać w zapisywaniu prenumeraty Goń­
ca. Inne propozycye, jak  np. wysta­
wienie kilku sezonowych „W iekowek“
1 t. p. w  Jaremczu i okolicy, podam 
w następnym liście, o ile Szanowna 
Redakcya otworzy łamy Gońca dla tak 
poważnych korespondencyj.

Na razie kończę, bo jestem w sta­
nie niepoczytalnego zachwytu dla cu­
downego nieba, uroczej okolicy, prze­
pięknej pogody, prawdziwie staropol­
skiej gościnności i znakomitej kuchni 
w pensyonacie „Maryla** pani Tabiń- 
skiej, dla wspaniałości położenia tutej­
szych will, jak  n. p. „Grażyna** i inne, 
dla p. Sonnenwenda, prezesa klubu ja- 
remczańskiego, dla którego tutejsi mie­
szka;' y nie mają dość słów uznania 
za jego prawdziwą obywatelską pracę 
nad podniesieniem tego ślicznego letni­
ska itd. itd.

Gdy wypocznę z trudów podróży 
i wytrzeźwieję z pod obuchu silnych 
pierwszych wrażeń, to może zmysłem 
krytycznym wynajdę także ujemne stro­
ny w rodzaju wstrętnych starych flag 
zeszłorocznych, które wywołały gr*pry 
oburzenia ze strony chorego na żółć 
korespondenta jednego z dzienników

Ważne dla P.T. Lwowian
i przejezdnych! ■■■-..
• i
Ceny przystępne! Lokal w ytw orny!

lwowskich. I słusznie, bo Jaremcze nie­
ma prawa wkraczać w monopol kamie­
nic lwowskich strojących się w mniej 
lub więcej „ukolorowane** prześcieradła 
itp. „negliże**.

Dziwi mię tylko, dlaczego utalento­
wany piewca starych flag niezwrócił 
swej krytyki na rozwijający się w Ja- 
remczu zakład pończoszkarski itp. bar­
dzo piękne rzeczy, o których w przy­
szłości obszerniej napiszę.

Wasz nie-reporter.

I / w o w s c y  ż e b r a c y .
(S tudyum  brukowe).

V.
Do niedawna największego konty- 

gentu bajtlowników dostarczali ucieki­
nierzy z Rosyi. Przez miasto nasze prze­
winął się ich legion cały, a wszyscy 
bez środków materyalnych, bez pewne­
go jutra. Lwowska partya socyalisty- 
czna otrzymywała wprawdzie od bojówki 
w Królestwie olbrzymie pieniądze na 
wspieranie i opiekowanie się tymi zbie­
gami, jednakże socyaliści nasi, oprócz, 
że wynajęli dla nich szczupłe przytuli­
sko na ul. Hofmana Opata 22, nic wię­
cej nie czynili. A i za to przytulisko 
od tych, którzy mieli jaki grosz, wy­
ciągali go na „fundusz emigracyjny*. 
Jeźli który z nich otrzymał parę gul­
denów na dalszą drogę, zazwyczaj do 
Szwajcaryi albo do Wiednia, to mógł 
to uważać za wielkie szczęście. Zazwy­
czaj ekspedyowano dalej awanturników, 
którzy we Lwowie chcieli żyć wyłą­
cznie z funduszu emigracyjnego, i o 
zapomogi z niego w sposób natarczy­
wy się naprzykrzali. Przychodziło też 
nieraz z tego powodu do gwałtownych 
scen. Bojowcy z Królestwa zarzucali 
naszym towarzyszom, że okradają fun­
dusz emigracyjny, a ci znów wygrażali 
swym gościom z za kordonu, że są 
bandytami i mordercami.

Otóż ci to ludzie, niemając ani 
pieniędzy ani środków do życia, ob­
chodzili publiczne instytucye, a także 
prywatnych ludzi, i przedstawiając się 
za ofiary prześladowania politycznego, 
prosili najpierw o zajęcie, a gdy takie­
go niebyło, o chwilowe wsparcie. Przez 
redakcyę Gońca przesunęło się przez 
ostatnie półtora roku około kilkuset 
tych petentów. Rozumie się, że stoso­
wnie do politycznych tendencyi nasze­
go pisma przedstawiali się nie jako 
bojowcy, tylko jako ofiary bojowców, 
które niechcialy brać udziału w napa­
dach i otrzymały zato wyrok śmierci 
etc. Inni twierdzili, że musieli uciekać 
za nielegalną bibułę (książki i gazety). 
Byli to przeważnie ludzie inteligentni, 
zachowujący się przyzwoicie, i odmo­
wę co do jałmużny przyjmujący z re- 
zygnacyą i z godnością, bez cienia ża­
lu i niezadowolenia. Niekiedy było rze­
czywiście przykro, odmawiać im wspar­
cia, bo trafiali się między nimi i mło­
dzi fanatycy, w których starszyzna 
umiała wmówić, że rząd rosyjski mo­
żna ekspropryacyami bojowemi zrujno­
wać i do bankructw a doprowadzić. I ci 
też nie dla zysku brali udział w napa­
dach, tylko przez zapał do rzeczy sa­
mej, a zrabowany grosz sumiennie co 
do kopiejki oddawali partyi. Byli u nas 
robotnicy, mianowicie z Zagłębia Dą­
browskiego, którzy przez szczery pa- 
tryotyzm do szalonych poświęceń dali 
się używać, na rozkaz partyi m ordo­
wali i rabowali z największem naraże­
niem się, a w  czasie ucieczki woleli 
po dwa dni nic nie jeść, niż ze zrabo­
wanych tysięcy bodaj kopiejkę naru­
szyć dla siebie na kawałek chleba.

Ci emigranci z Rosyi byli w osta­
tnich paru latach plagą żebraczą Lwo­
wa, a jeszcze więcej Krakowa. Obcho­
dzili instytucye publiczne i co wybit­
niejszych obywateli, a po wygłoszeniu 
dłuższej, nieraz kunsztem oratorskim na­
cechowanej mowy, prosili o wsparcie. 
Niektóre instytucye finansowe woto- 

wałv specvalnv kredvt na te cele, je­

dne przez źle zrozumiany patryotyzm, 
inne z obawy, aby niestać się przed­
miotem mściwości i napadu ze strony 
tych emigrantów. Pewien obywatel 
lwowski, jak sam przyznaje a na wia­
rę zupełnie zasługuje, rozdał między 
tych ludzi przeszło 40.000 koron. „Czę­
sto i takiemu dałem, o którym byłem 
przekonany, że jest pospolitym brygan- 
tem “, są jego słowa.

Proces brylantowej szajki.
Nadszedł dzień tak niecierpliwie o- 

czekiwany przez pewne, żądne sensacyi 
sfery. W asiński i jego rękodajni stanęli 
wczoraj przed sądem, aby okupić długi 
łańcuch zbrodni, którego jedno ogniwo 
nawet krwią zbroczone zostało. A je­
dnak przed salą rozpraw na ul. Bato­
rego dość spokojnie i pusto. Zaledwie 
kilka osób siedzi w  audytoryum. Tylko 
ławy dziennikarskie w oblężeniu. Aż 
dw unastu kronikarzy notuje sławę i 
czyny brylantowej szajki. A zdają się 
oni niemałą wagę przykładać do tego, 
aby wyjść dobrze z pod pióra sprawo­
zdawców, bo uśm iechają się do nich 
zalotnie, ale i z pew ną powagą, jak­
by chcieli powiedzieć: gdyby nie my... 
w tę kanikułę 1

*
Przewodniczy rozprawie radca dr. 

Berson, wotują st. radca Dzierżyński, 
radca Nawrocki i radca Janko, oskarża 
zast. prokuratoryi p. Lubieniecki. Pro­
tokołują dr. Riedler i auskultant Osu­
chowski.

Jako znawcy fachowi co do kas 
wertheimowskich i narzędzi, któremi 
szajka operowała, fungują pp. Weich i 
Stankiewicz.

Do rozprawy wylosowano nastę­
pujących obywateli jako sędziów głó­
wnych: Adamski Wład., kupiec, Bo­
rowski Ludwik Skarbek, wł. dóbr No­
wosiółki kardynalskie, Czaczkes Mau­
rycy, właśc. realności, dr. Drohojow- 
ski Jan, sekret. Banku kraj., Erlacher 
W aleryan, prokurzysta Banku krajów., 
Jędrzejowski Konstanty, sekr. W ydzia­
łu kraj., Noworolski Józef, właśc. re­
alności, Ogrodziński August, emeryt 
kolejowy, Piegłowski St., kapitalista, 
dr. Panek Kaz., prof. weterynaryi, Sie- • 
dlecki Tytus, dzierżawca dóbr W asy­
lów, Świdziński Karol, właśc. realno­
ści. Jako zastępcy wylosowani zostali: 
Romański Fr., urzędnik asekuracyi kra­
kowskiej i Szulakiewicz Zygmunt, re­
wident Kasy oszcz.

Bronią podsądnych: Dr. Bromberg 
W asińskiego, Gottwalda i Tittlów. Dr. 
Hlavaty, W asińską. Dr. Laub Uścień- 
skich, Hiittnera i Walochę. Dr. Leser 
Knoblocha. Dr. Solański Adamskiego. 
Dr. Selzer W alochową. Dr. Mosler Mi­
chalskiego. Dr. Lewin Kostura i Bei- 
spiela. Dr. Klaften Schwetlicha.

*
Powszechną uwagę zwraca na sie­

bie Wasiński-Sniegucki. Oskarżeni sie­
dzą na dwóch ławkach. Na pierwszej 
z brzegu siedzi o n . W idać w nim wła­
mywacza europejskiego pokroju. W ię­
cej niż średniego wzrostu, trochę do 
Włocha lub W ęgra podobny, o wypo­
madowanej czuprynie, o czamycłi wą- 
Sach i przenikliwych oczach — robi 
dość przechylne wrażenie, tak, że nikt- 
by się w nim nie domyślał tego ryzy­
kanta, który piłuie kraty więzienne i po 
prześcieradle spuszcza się z dachu dwu­
piętrowego budynku, a do zastępujące­
go mu drogę przechodnia pali z brow­
ninga. Ubrany w jasno bronzowy gar­
nitur i w  czystą bieliznę, uwagę swoją 
pół na pół dzieli między akt oskarżenia 
a ławę dziennikarską.

*
Dalej kolejno siedzą Knobloch, Tit- 

tel i Adamski, w drugiej ławce Hiittner. 
Nad tym warto się trochę zatrzymać. 
Otrzymał on przydomek Anglika dla 
swej długiej, suchotniczej postawy, a 
powszechnie znaną jest rzeczą, że ów 
Hiittner był u  Adamskiego „przyjacie­
lem dnmu“.

Za Hiittnerem siedzi ruski „artysta** 
Kostur, dalej potężny W alocha, dozor­
ca więzienia. Kończą tę galeryę trzy 
kobiety: W asińska, blondyna o czeskim 
tj. do góry zadartym nosie, wcale nie 
piękna, choć pretensyonalnie się noszą­
ca. Na głowę zarzuciła kokieteryjnie 
koronkową chusteczkę, jakby malarzowi 
pozować miała do portretu,

W alochowa jest kobietą dość po­
spolitą, to samo Uścieńska. Ta ostatnia 
z jednorocznem dzieckiem na ręku, 
które się uśmiecha i bawi bluzką matki, 
bez świadomości tego, jak bardzo sw o­
ją obecnością powiększa tragikę poło­
żenia matki.

*
Trzeba jeszcze wrócić do W asiń­

skiego. Jest w tym człowieku coś, co 
tak bardzo np. podziwialiśmy w b. 
wiceprezydencie skarbu Korytowskim : 
talent organizacyjny, pracujący impera­
tywem, któremu poddawali się wszyscy 
jego wspólnicy. Ale on im też umiał 
imponować, umiał ich olśniewać. Przy 
wybijaniu murów, przy nawierca­
niu kas nucił szdnsony operetko­
we albo gwizdał tak swobodnie, jak 
student na wakacyach. Po słynnej 
jego ucieczce z murów więziennych 
odbywała się w parę tygodni potem 
rozprawa przeciw Litwinowi i Koso­
wi — i W asiński przyszedł na tę roz­
prawę w charakterze widza, siadł mię­
dzy publicznością i życzeniem objawiał 
swe niezadowolenie, ile razy obaj pod- 
sądni coś źle zeznawali. Kos i Litwin 
widzieli swego herszta w ławie widzów 
i „serce im martwiało" z przerażenia 
na jego zuchwałość.

Narzędzia,jakiemi W asiński praco­
wał, były ostatnim wyrazem sztuki zło­
dziejskiej. „Łatwo kraść, mając takie 
narzędzia 1“ wołał z zachwytem znawca 
sądowy p. Stefan Pielecki, naco mu 
Wasiński z lekceważeniem zapropono­
wał: spróbój pan! Da! tern do zrozu­
mienia, że narzędzia same niewystar- 
czają, że one dopiero w rękach W asiń­
skiego stają się tern, zaco je p. Pie­
lecki uważa.

W asiński pracował dla przyszłości. 
Chciał zebrać — jak przyznaje w 
śledztwie — majątek, i osiąść jako spo­
kojny rentier gdzieś za granicą. Rosya 
dużo takich rentierów dała Europie. Że 
w  tej mrówczej pracy zaskoczyła W a­
sińskiego ręka sprawiedliwości — to 
gorżki pech człowieka, który drwił 
z niebezpieczeństw i lazł w  oczy po1- 
licyi w tern przekonaniu, że ta w szę­
dzie go będzie szukać, tylko nie na 
swoim nosie.

- W asiński należy też do historyi 
miasta Lwowa, do jego kronik krymi­
nalnych i stanie się niebawem bohate­
rem romansu, który jedna z ruchli­
wych księgarń lwowskich przygotowuje 
w zeszytowem wydaniu.

Przesłuchanie Wasińskiego.
Gdyby dr. Lowenstein, Aschke- 

nazy albo Solański coś zwarowali i 
musieli zato odpowiadać przed trybu­
nałem, to też niemogliby samych siebie 
lepiej bronić, jak broni się Wasiński. 
Obrona jego jest mądrą, elegancką i 
szlachetną, W iedząc, że daremnem by­
łoby zapieranie się pewnych faktów, 
przyznaje się do nich z całą szczero­
ścią, biorąc winę na siebie, a osłania­
jąc swoich wspólników. Ale nie wszyst­
kich. Osłania on tych tylko, którzy 
w śledztwie nikogo nie obciążali, nikogo 
nie chcieli zasypać. Do tych należą 
Uścieńscy, Titlowie, Walochowie, Adam­
ski i Gottwald. I tak n. p. wszystkie 
kosztowności (zeznaje W asiński) sprze­
dawał niejakiemu Robschiitzowi, któ­
rego niemożna wyśledzić, a znaleziono 
je u złotnika Tittla. Uścieńscy znów 
dali mu gościnę, W alochowie pomogli 
do ucieczki, Adamski i Gottwald —  to 
druhy wierne. Zato nieoszczędza Hut- 
tnera (Anglika), który bałamucił mu 
żonę i ukradł część łupu zdobytego 
w pasażu Andriollego, ani Knoblocha, 
który nieraz zostawił go w „sztychu**, 
lub Kostura, który próbował znów pra­
cować na własną rekę.

Już otwartą zosta ła  pow szechn ie znana i motana Kazimierza M an ich ieg i
w e Lwowie przy ulicy Leona Sapiehy 1.31

N a czasie ! K
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Do zbrodni popchnęła go chęć 
zdobycia dostatniej egzystencyi dla żo­
ny, dla tej wiarołomnej żony! Tak się 
broni W asiński, i wie, że jedna sobie 
tą obroną serca w kobiecem audyto­
ry um. Zbrodnia dla — kobiety ! To roz­
grzesza, to otacza nawet aureolą mę­
czeństwa i bohaterstwa.

O swych zdobycznych wyprawach 
opowiada Wasiński przysięgłym niechę­
tnie, powołując się na to, że m ają je 
opisane w akcie oskarżenia. Przy wła­
maniu się w Stanisławowie brał udział 
Gottwald. To jest fakt niezaprzeczalny. 
A Wasiński zasłaniając Gottwalda, tłó- 
maczy, że spotkał go zupełnie pijanego 
na ulicy, i wziął ze sobą, aby się w pi­
wnicy wyspał na słomie... A on sam 
tvmczasem przebił się do złotnika Korn- 
bluha.

Czyż na herszta, w  ten sposób 
broniącego swych poddanych, niemają 
oni spoglądać z wdzięcznością i z po­
dziwem?

Dwóch faktów wypiera się W asiń­
ski, włamania się do trafiki przy bramie 
Andriollego i okradzenia dyr. ruskiego 
teatru.

W  innych włamaniach pomocnym 
mu był zawsze jakiś mityczny Kuziow, 
którego (twierdzi W asiński) naw et nie­
chętnie brał na wyprawy, bo brak mu 
jednej ręki, więc niewiele mógł po­
magać. i

Rozprawa popołudniowa
wypełniona była rozstrząsaniem faktu 
w  Pradze, które to miasto stało się gro­
bem całej szajki. W  zamierzonem tam 
włamaniu się brali udział naumyślnie 
sprowadzeni ze Lwowa Adamski i Hut- 
tner. Chcieli zoperować pocztę, a aż 
do nocy ukryli się tylko z narzędziami 
w tej fatalnej piwnicy na ul. Henryka. 
Źe nad piwnicą znajdowały się dwa 
bogate sklepy, z tych jeden jubilerski, 
to — powiada W asiński —  czysty 
przypadek.

Gdy ich spłoszono i W asiński u- 
ciekał w stronę pl. W acława, a Kauts- 
ky zastąpił mu drogę, chciał go W a­
siński browningiem uderzyć w głowę. 
Tymczasem browning wypalił i Kauts- 
ky padł trupem, o czem dopiero w Ga- 
licyi z dzienników się dowiedział.

Tak zeznawał W asiński. Nie zmy­
lił się ani razu, ani raz niepopadł 
w sprzeczność ze samym sobą. Adwo­
kaci z podziwem spoglądali na wspa­
niałego klienta.

Długie, bo prawie 6 godzin trwa­
jące tłómaczenie się zmęczyło Wasiń- 
skiego i wyczerpało. To też po rozpra­
wie, o 8-ej wieczór opuszczał salę, 
jakby trochę pijany.

Dalszy ciąg rozprawy dziś o godz. 
9-tej. Przewodniczący, radca Berson, 
prowadząc rozprawę od 9-tej rano do 
8-mej wieczór z małą przerwą na obiad, 
chce widocznie sforsować ją  na dwa 
tygodnie. Jest to zamiar ze względu na 
proces Siczyńskiego bardzo wskazany, 
ale zy trybunał i przysięgli wytrzy­
m ają ,uki trud przez dwa tygodnie — 
to inna zupełnie kwestya.

Z procesu Sienkiewicza.
Na pismo p. profesora dra Rosen- 

blatta umieszczone w numerze 61 Goń­
ca, mnie jako autora pierwszej notatki 
o procesie Sienkiewicza, pośrednio do­
tyczące odpowiadam w języku jego 
adwersarzy wiedeńskich: „na seło ludy 
duryty 1"

W  szczególności: 
ad 1) Sienkiewicz nie jest obyw a­

telem austryackim, w procesie owym 
nie rozchodziło się o zbrodnię jeno 
o występek (obrazy czci) popełniony 
za granicą. Wedle §. 234 ust. 2. usta­
wy karnej nie podlegał tedy Sienkie­
wicz wogóle jurysdykcyi sądów 
austryackich. Gdyby zaś przyjąć nale­
żało, że czyn popełniony został w Au- 
stryi (w W iedniu, gdzie dziennik die 
Zeit wychodzi), to mimoto postępowa­
nie kamo-sądowe w zaoczności nie by­
łoby mogło być zastosowane, skoro 
wedle §. 423. ust. 2. proced. kam. 
pozew publiczny (óffentliche Vorladung) 
wydany być może tylko wówczas, gdy 
się rozchodzi o zbrodnię (nie o wy­
sepek).

Zresztą przypominam pamięci p. 
profesora dra Rosenblatta jeden epizod

z procesu Sienkiewicza wedle recenzyi 
podanej przez wierną sojusznicę oska­
rżycieli t. j. Neue Freie Presse.

Otóż dr. Rode, zastępca oskarżycieli, 
zaraz u wstępu swojego pledoyer wyraził 
zdziwienie, że Sienkiewicz akt oskarże­
nia przyjął i że się broni, wszak chyba 
tylko próżność (Eitelkeit) do tego go 
skłoniła, i cieszył się szanowny oska­
rżyciel, że miało się złapać Sienkiewi­
cza (wir haben ihn gefangen genom- 
men). Czy to nie dosyć ?

Trw am  więc przy mojem twier­
dzeniu, że Sienkiewicz mógł całą akcyę 
karną pp. Nazaruka, Pałamara et cons. 
ignorować, nie narażając się na jakie­
kolwiek skutki prawne.

ad 2) W ierzę, że ugodę zapropo­
nował dr. Okuniewski, skoro p. dr. Ro- 
senblatt tak twierdzi, jednakowoż obro­
na Sienkiewicza liczyła się z tą propo- 
zycyą, wszak zaznaczyła przy rozpra­
wie, że tylko z powodu zażądania ko­
sztów na nią się nie pisze.

ad 3) Nie chcę kwestyonować, że obroń­
ca Sienkiewicza udawał się do kolegów 
lwowskich o „prowadzenie badań w kie­
runku dowodu ^prawdy", jednakowoż 
faktem jest, że nawet wniosku w tym 
kierunku przy rozprawie nie stawiał.

Na tern kończę upewniając, że nie 
rozchodzi mi się o wycieczki osobiste 
jeno o dobro drogiej nam sprawy a 
czułbym się szczęśliwym, gdyby moje 
szkice przyczyniły się do popchnięcia 
sprawy na tory wznowienia postępowa­
nia karnego.

Dr. Solański.

%  W i e d n i a *

{Posiedzenie Izby posłów).

W  ciągu dalszych obrad nad budże­
tem zabierali glos p p .: H u b e r m a n ,  
Y a l o u s z e k ,  ks. D o r f m a n n ,  Hr u-  
b a n  i Ab r a m,  który znów poruszył 
odgrzewaną wciąż sprawę prof. W ahr- 
munda, która tyle już niepotrzebnego 
narobiła hałasu na wszechnicach austry­
ackich. Mówca traktował tę sprawę, 
omawiając szkodliwość (!) klerykalizmu 
w szkołach. Co się tyczy podwyższenia 
podatku od wódki, to mówca jest za 
przeznaczeniem podwyżki na cele szkol­
nictwa ludowego. Z kolei dr. S k e d l  
żądał założenia seminaryum ducho­
wnego rz. kat. na Bukowinie, dr. Hr u-  
b a r  omawiał stosunki polityczne w Kra­
inie, p. S z t r e k e l  podnosił postulaty 
Pobrzeża a p. O b e r l e i t h n e r  zwalczał 
żądania Czechów, co do założenia cze­
skiego uniwersytetu w Bernie.

Na tern posiedzenie zamknięto, na­
stępne dzisiaj, na którem p. R o m a ń ­
c z u k  postawi wniosek w sprawie po­
stępowania żandarmów wobec ruskich 
włościan w Galicyi.

(Z  komisyi wojskowej)
Komisya wojskowa u c h w a l i ł a  

wczoraj u s t a w ę  o r e z  e rw  i s ta  ch, 
przyczem rząd zgodził się na to, aby 
udzielana pomoc rodzinom rozszerzaną 
była także na tych, utrzymujących ro­
dziny, którzy są powołani na 8-tygo- 
dniowe ćwiczenia wojskowe w  re­
zerwie.

{Z  Koła polskiego).
Na wczorajszem posiedzeniu Koła 

polskiego przedstawił prezes dr. G ł ą ­
b i  ń s k i sprawozdanie z działalności 
parlamentu, dodając, iż obrady nad 
budżetem potrwają jeszcze do końca 
miesiąca, w którym to czasie ma się 
jeszcze załatwić dwie bardzo ważne 
sprawy a to: u z y s k a n i e  p r a w a  
p u p i l a r n o ś c i  d l a  2 p o ż y c z e k  
k r a j o w y c h :  jednej w kwocie 10 
milionów koron na cele szkolnictwa, 
drugiej, 11 milionów na cele Banku 
krajowego i pożyczkę miasta Kra­
kowa.

Prezydyum Koła toczy równocze­
śnie rokowania z ministrem Korytow- 
skim co do zmiany projektu podwyż­
szenia podatku od wódki, w tym bo­
wiem tylko razię Koło za nim głoso­
wać będzie. Następnie ubolewał prezes 
nad z a n i e d b a n i e m  p r z e z  r z ą d  
b u d o w y  k a n a ł ó w ,  przemysłu kra­
jowego a zwłaszcza naftowego i do­
staw  rządowych.

P r z e m y s ł  n a f t o w y  p r z e ­
b y w a  k r y z y s ,  trzeba koniecznie

coś przedsięwziąć! D z i ę k i  o b f i ­
t o ś c i  r o p y ,  k o p a l n i e  s t o j ą  
n a d  b r z e g i e m  p r z e p a ś c i  f i ­
n a n s o w e j .  C e n a  c e t n a r a  r o ­
p y  z b l i ż a  s i ę  d o  1 K ,  w o b e c  
c z e g o  n i e  m a  m o w y  o p o k r y ­
c i u  k o s z t ó w  p r o d u k c y i .

W  sprawie obesłania słowiańskiej 
konferencyi w Pradze n a l e ż y  de -  
c y z y ę  p o z o s t a w i ć  s t r o n n i ­
c t w o m  w kraju, bez angażowania się 
Koła.

P. L o e w e n s t e i n  podkreślił 
olbrzymie straty, jakie ponosi kraj 
wskutek nadprodukcyi ropy, wskazał 
na dobre wyniki opalania ropą loko­
motyw na kolei arulańskiej i in. i po­
stawił w niosek: „ K o ł o  p o l s k i e
p o l e c a  p r e z y d y u m ,  a b y  k a ­
t e g o r y c z n i e  z a ż ą d a ł o  o d  m i ­
n i s t e r s t w a  k o l e i  n a t y c h m i a ­
s t o w e  go r o z p o c z ę c i a  p r ó b  
n a d  o p a l a n i e m  r o p ą  l o k o m o ­
t y w  i w r a z i e  p o m y ś l n e g o  
w y n i k u  t y c h  p r ó b  — n i e ­
z w ł o c z n e g o  z a p r o w a d z e n i a  
t e g o  o p a ł u  n a  k o l e j a c  h “.

K » o n K i .

Kalendarzyk:
W e środę rz.-kat. Adolfa B., gr.-kat. 

Mytrofana M.
W e czwartek Boże Ciało, gr.-kat. 

Dorofteja Jep.
W  piątek rz.-kat. Gerwazego i 

Prot., gr.-kat. W ysaryona.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W e środę „Bogaty wujaszek"-
We czwartek teatr zamknięty.
W  piątek „Mieszczanie- .
W  sobotę „Łapownicy- .

MIEJSCOWA.
Z powodu uroczystego święta „Bo­

żego Ciała“, następny numer „Gońca“ 
wyjdzie w piątek o zwykłym czasie.

Od Administracyi. Naszym czytel­
nikom i komisyonerom na prowincyi 
donosimy, że od wczoraj począwszy 
wysyłamy im Gońca pociągami połud­
niowymi, tak, że Czytelnicy nasi jeszcze 
tego samego dnia Gońca na poczcie 
odbierać mogą. ;

Naszych Czytelników zawiadamia­
my, że pojedyncze numera Gońca na­
bywać można w następujących miej­
scach kąpielowych:

L u b i e ń ,  u Wł. Bunzla, kasyera 
zakładu kąpielowego.

T r u s k a w i e c ,  w restauracyi za­
kładowej u  Wł. Witteka.

K r y n i c a ,  u  Wł. Mallego.
Z a k o p a n e ,  w księgarni p. Salo­

monowej.
Podrzucenie dziecka. W  nocy na 

wczoraj podrzucono pod peronem ma­
gazynu towarowego na tutejszym głó­
wnym dworcu dziecię płci męskiej, 
liczące około 4 tygodnie, żyjące, owi­
nięte w czarną płachtę. Dziecko odda­
no komisaryatowi II-giej dzielnicy, 
za m atką zarządziła policya poszuki­
wania.

Na gorącym uczynku. Adolf W erk, 
właściciel sklepu przy ul. Akademickiej 
pod 1. 12, przyłapał wczoraj swego 
subjekta Zygmunta Zeugego na kra­
dzieży kilku koron. Ponieważ od dłuż­
szego czasu ginęły mu pieniądze z ka­
sy, oskarżył subjekta w  policyi o po­
przednie kradzieże sięgające do sumy 
600 koron.

Strzelający Popielec. Michał Popie­
lec, fortepianista z kapeli damskiej po­
wracając nad ranem w towarzystwie 
muzykantek do domu, znalazł w ulicy 
Żółkiewskiej mały pistolet, a sądząc, iż 
nie jest nabity, począł go oglądać po 
powrocie do domu. Nagle padł strzał 
i kula ugodziła w rękę ośmnastoletnią 
muzykantkę, Klarę Katz.

Katzównie wyjęto kulę z ręki 
w  klinice chirurgicznej, dokąd się sa­
ma udała- Popielca oskarżyła policya 
o niebezpieczne obchodzenie się z bro­
nią.

Nasz reporter pisze:
Nasza Rada miejska niewiem sam 

nowa, czy też jeszcze stara, postano­
wiła koniecznie utopić Hellera w łyżce 
wody, posiekać go na sznycel,' usm a­
żyć na rozbef i sprzedawać w koń­

skich jatkach. Sama zaś tymczasem 
obejmie ster rządów w teatrze, umun­
duruje po m agistracku chórzystki i 
chórzystów, i będzie dawała magistra­
ckie przedstawienia. Lwią część czasu 
zabierze sam prezydent Ciuchciński 
na rozmaite festyny, które na scenie 
będą się odbywały, resztę przedstawień 
dawać będzie sama Rada miejska. Re­
pertuar będzie bardzo bogaty i urozmai­
cony, a ogłosi się go na miesiąc naprzód. 
Z powodu braku kompletu, przedsta­
wienie np. 20. lipca odbędzie się to 
samo, które się odbyć miało 15. sty­
cznia. O tyle spóźniają się notorycznie 
zegarki i kalendarze p. p. radnych. 
Oprócz tego będzie można podziwiać 
w  świątyni Melpomeny, magistrackie 
śmiecie, magistrackie pchły, magistrackie 
porządki, magistracką protekcyę i roz­
maite inne magistrackie delikatesy. Ceny 
miejsc zostaną o połowę podwyższone 
na subwencyę magistrackiego bufetu. 
Nim to wszystko nastąpi, Rada miej­
ska otwiera z dniem 15. lipca na sta­
wie Pełczyńskim ślizgawkę, która otwar­
ta będzie do końca wakacyi. Lodu 
sztucznego dostarczy rzeźnia miejsf a.

Z porządku dziennego donoszę, że 
we Lwowie rozmnożyły się okropnie 
motyle bielinki, kapustnik: i będą wszyst­
ko za porządkiem objadać, kapusta, 
czy nie kapusta, nawet moga i Redak- 
cyę zjeść i wtedy byłaby wielka- sen- 
sacya. Ją osobiście motyle bardzo lu­
bię, bo mam wiele z nimi wspólnego, 
ale o tern mogłyby coś powiedzieć tyl­
ko wszystkie moje byłe narzeczone, 
których niewrokiem miałem z półtorej 
kopy. Zresztą, to jest tajemnica, i nie 
myślę jej za bezdurno odsłaniać. Bo 
dzisiaj wszystko osłania sie tajemnica­
mi, jak  poczwarka jedwabnika w je­
dwab, albo artystka operetkowa w ko­
ronki. Np. do dziś głęboką jest tajem­
nicą, co nam  now a Rada miejska przy­
niesie, czy Siczyński będzie dyndał, 
czy nie, czy kamienicznicy pójdą z ki­
jami pod kościoły itd., itd.

Ja znowu osobiście (o sobie zw y­
kłem zawsze mówić najwięcej, aby się 
popularyzować) trzymam stronę kamie- 
niczników, bo sam  niebawem zaliczę 
się do ich grona. Już mam 100 sążni 
kwadratowych powietrza w  śródmieściu 
l gdybym miał jaki forszus, zarazbym 
żaczął budowę. Najtaniejby mi w ypa­
dło, gdybym od kogo mógł odkupić 
5 ścian, dolną i 4  boczne, a piątą z gó­
ry, to  jużbym sobie sam wymiarował. 
W ówczas darłbym lokatorów bez ja­
kiejkolwiek litości, aby odebrać to, co 
dotychczas ze mnie kamienicznicy zdar­
li. Ale nim słońce zejdzie, deszcz oczy 
wypłuka, i kto wie, czy moja realność 
nie będzie na Janowskiem, trzy łokcie 
wszerz, trzy w głąb i trzy napoprzek. 
Czy Redakcya może już zadatkowała 
sobie takie dobra?

Prawo publiczności. Minister oświa­
ty  nadał V. i VI. klasie niemieckiego 
liceum prywatnego p. Dittnerównej we 
Lwowie prawo publiczności na rok 
szkolny 1907— 8 ł nadał na ten sam 
rok prawo odbywania egzaminu doj­
rzałości i wydawania państwowo w a­
żnych świadectw dojrzałości.

Kronika policyjna.
Na' placu Katedralnym przytrzymał 

policyant notowanego złodzieja Jessera 
Feuersteina, uciekającego z Rynku, 
gdzie skradł p. Helenie Skulskiej pugi­
lares, zawierający 6 koron z torebki 
ręcznej. Pugilares odebrano.

Za napad i pobicie miejskiego 
strażnika akcyzowego, będącego w słu­
żbie, Stanisława Twardowskiego, a re­
sztowano czeladnika ślusarskiego Simo­
na Blasenheima.

Za kradzież zegarka z  otwartego 
mieszkania Stanisławy Duniec, oddano 
do aresztów W asyla Cikało, którego 
poszkodowana przytrzymała na placu 
Solami, gdzie mu zegarek odebrano.

Józef Jarosz, posługacz publiczny, 
zgubił, a prawdopodobnie mu skradzio­
no z kieszeni książeczkę wkładkową 
Gal. Kasy oszczędności nr. 61.548, 
opiewającą na 200 koron.

Co znaleziono i oddane?
W ul. Kopernika srebrną dewizkę 

od zegarka z medalionem, zawierającym 
dwie fotografie.

W  ul. Hausnera złoty cwikier.
W  ul. Karola Ludwika część bran­

soletki srebrnej pozłacanej z niebieskim 
kamykiem.



„GONIEC” z czwartku dnia 18. czerwca 1908. Nr- 65.

W  dorożce nr. 356 rakietę do ten- 
□isa w  futerale i welomk damski.

Żołnierz policyjny znalazł czarny 
męski pugilares, zawierający łańcuszek 
do zegarka, 30 hal. i rachunek.

Na placu Akademickim pugilares, 
zawierający kartkę zustawmczą nr. 
95.039. ’

W  uL Łyczakowskiej katechizm 
katolicki.

W ul. Zygmuntów skiej książeczkę 
angielską.

W  ul. Piekarskiej fotografię męską 
z atelier p. Lissy.

W  ul. Hetmańskiej klucz od bramy.
Lwowski klub cyklistów I molorzy- 

stow urządza dwudniowe międzynaro­
dowe wyścigi cyklistów i motorzystów, 
które się odbędą w  dniach 28. i 29.
b. m.

1-szy d z ień , Bieg otwarcia. Prze­
jrzeń  1000 m. Bieg polskich cyklistów. 
Przestrzeń 2000 m., otwarty tylko dla 
cyldistów-Polaków. Bieg motorów dro- 
gowycn (p. 4uQ0 m.). Bieg główny 
z prowadzeniem motorów (p. 6000 m.). 
Bieg motorów wyścigowych (p. 1000O 
•m.). Bieg tandemów (p. 2000 m.j. i 
bieg rowerów z wyrównaniem (p. 1200 
m.). Nagrody w medalach.

2-gi dzień; Bieg gości (p. 20u0 
m.) otwarty tylko dla gości. Bieg głó­
wny (p. 4000 m.). Bieg motorów dro­
gowych z wyrównaniem (p. 4000 m.). 
Bieg czarnych i czerwonych (p. 4U00 
m ). B‘eg motorów wyścigowych. 
Omnium Handicap. Bieg pocieszenia i 
Matsch m'ędzy 2 najlepszymi jeźdźca­
mi (nagr. honor,).

Zamkniecie zgłoszeń 24-go czerw­
ca o godz. 7-mej wieczór.

Wszelkie zgłoszenia po dniu 24-go 
czerwca pod żadnym pozorem uwzglę­
dniane nie będą.

Zgłoszenia przyjmuje p. Domiczek, 
Sykstuska 23.

Gosposiom naszym gorąco poleca­
my tłuszcz i masło „Berleol" ze ziół 
karpackich. Przy „Berleolu" zajęte są 
wyłącznie siły krajowe i z tego wzglę­
du i ze względu na to, że wyrób zdrow­
szy i czystszy niż obcy import, zasłu­
guje na ogólne poparcie.

Zastępstwo n a  Galicyę: Agencya 
handlowa lwowskiej Pomocy perzem. 
Sykstuska 29. Żądajcie we wszystkich 
handlach!

Z KHAJU-
Uczniowie Baczyńskiego przy ro­

bocie. Ukraina — to  cała szkoła, a ra­
czej akademia gwał.u i rozboiu. W ia­
domo, że poseł Baczyński wydał siczo- 
wnikom w  Bohorodczanach rozkaz, 
aby przeciwnikom politycznym rozbijali 
gtowy. Sąd os.carzył z tego powodu 
Baczyńskiego o namawianie do gwał­
tów publicznych i parlament m a nie­
bawem rozstrzygnąć o wydaniu Ba­
czyńskiego sądowi. Tymczasem „poli­
tyka ezynu“ robi szkołę. Przed kilkoma 
bowiem dniami dwaj adherenci Lewita, 
siczowniey Dydycze z BohoroJczan 
starych, rozbili swym  przeciwnikom po­
litycznym Czełepysowi i Kozorizowi 
głowy, podług wszelkich przepisów na­
uki Baczyńskiego jedynie z tej przy­
czyny, że pobici nie byli radykałami. 
Tę piękną chwilę z dziejów' współcze­
snego kozactwa ilustrator nasz piórem 
utrwalił.

Niezwykły wybuch ropy. Od sobo­
ty od godziny 7-mej z rana bucha ro­
pa bez przerwy z szybu „Oil-Cityu w 
Tustanowicach firmy Brauns i Bermann 
w Berlinie. Szyb zapowiada, że będzie 
najobfitszym z wszystkich dotychczas 
wywierconych w Galicyi. W  przeciągu 
pierwszych 24 godzin zdołano ująć 140 
wagonów ropy, ponadto spłynęło do 
potoka i na pola 20 do 30 wagonów. 
W ybuchy są tak silne, ze w odległości 
jednego kilometra od szybu wszystko 
pokryte jest ropą. Spód wieży, maszy­
ny i przyrządy znajdują się w ropie. 
Celem wstrzymania rozlewającej się ro­
py na okoliczne pola pracuje 50 ludzi 
bez przerwy nad sypaniem ziemnych 
walów, 5 zaś pomp przetłacza ropę do 
zbiorników. Szyb ten ma głębokość 
1013 metrów. Powszechnie utrzymują, 
że szyb ten przyspieszy szybko z b ija ­
jący się kryzys w przemyśle naftowym. 
A więc doszliśmy do tego, że świeżo

odkryty skarb, który w  innych krajach 
z radością zostałby powitany, u  nas 
staje się przyczyna nieszczęścia.

ZE ŚWIATA.
Upcdatkowanie sariiochooów. Ko­

m isje podatkowa Izby poselskiej zda­
ła onegaai sprawę o przedłożeniu, do 
tycząeem opodatkowania automobilów. 
Komisya uzasadnia potrzebę tego no­
wego podatku nie tern, jakoby rząd 
szukai nowego źródła dochodów, lecz 
w  ten sposób, że w miarę, jak ruch 
samochodów się szerzy, wzrastają tak­
że wydatki na utrzymania gościńców i 
zapobieżenie wznoszeniu się kurzu, na 
pokrycie zaś tych wydatków rząd nie 
m a funduszów, więc otrzymać je musi 
w postaci podatku od samochodów. 
W  pierwotnym projekcie rządowym po­
czyniła komisya niektóre zmiany. Sa­
mochody, służące do celów wojsko­
wych i takie, którymi się posługują le­
karze kas chorych, wolne będą od po­
datku. T e zaś, które służą szczególniej 
dla sportu, a więc wozy, wyposażone 
w siłe ponad 25 koni, pędą wyżej o- 
podatkowane, niż rząd projektował.

Tygrys stróżom domu. Stosunki 
w Teheranie, stolicy Persyi, są tak sm u­
tne, bezpieczeństwo mieszkańców tak 
zredukowane do zera, że niektórzy lu­
dzie bogatsi wpadają na szalone pomysły, 
żeby swoje dotny zabezpieczyć od na­
padu rozbójników i morderców. I tak 
naprzykład w jednej z bardzo ożywio­
nych dz’elnic Teheranu u  wejścia do 
starego domu leży tygrys. Prawie ka­
żdy przechodzień, przerażony tym wi­
dokom  odskakuje w tył i poczyna u- 
ciekać, ale tygrys nie goni, bo jest uwią­
zany na łańcuchu. Dom ów należy do 
pewnego bogatego mahometanina, któ­
ry  wytresował owo krwiożercze zwie­
rzę do czynności stróża domu, aby być 
zupełnie pewnym, iż nikt nie dostanie 
się do jego pałacu. Dom ten posiada 
jedyne wejście, przy któreni leży ów 
tygrys, a wszystkie okna są mocno za­
kratowane. Tygrys spełnia swój urząd 
bardzo pilnie, nie przypuszcza przez 
próg nikogo prócz pana i starego sługi.

Zwierzęta przed sądem.
( Wielcy i mali winowajcy. — Procedu­
ra kam a  zwierzęca. — Spalone przez 
sąd szarańcze. — Powieszona Świnia. — 
Toaleta skazańców. — Woły, konie, ko­
ty przed kratkami. — Kogut, który niósł 

ja ja )

Były takie czasy w  dziejach ludz­
kości, kiedy sądy stawiały przed krat­
ki sądowe nie tylko ludzi, lecz także 
i zwierzęta dwu i czteroncżne, pociąga­
jąc je do odpowiedzialności sądowej 
i zastosowały do nich tę samą proce­
durę karną jak co do ludzi, to znaczy, 
że w  miarę popełnionego występku 
przez zwierzę, bywało ono przez sąd 
skazywanem na więzienie, dłuższe lub 
krótsze, na odjecie pożywienia a nawet 
na śmierć z ręki kata.

Niejeden może z Szanownych Czy­
telników dziwi się temu, a przeciez tak 
było. Sięgnijmy myślą w wieki średnie 
i przeglądnijmy karty ówczesnej histo- 
ryi, względnie życia współczesnej tym 
czasom ludzkości. Sądy spraw-owane 
nad zwierzętami w tym czasie nie na­
leżały wcale do rzadkości, były one na 
porządku dziennym i medziwily nikogo. 
Powoływano zaś na nie nietylko grub­
sze sztuki ze zwierząt, lecz nawet owa­
dy, jak mrówki, bielinki, szaiańcze i gą­
sienice. Jak się to odbywało p odam y:

Oto, gdy jakiegoś roku okazaio się 
w pewnej gminie, że plony w zbożu 
zostaną doszczętnie zniszczone przez 
szarańcze, ludność wsi delegowała kil­
ku ze swych członków' do pobliskiego 
sądu, którzy tani na szarańcze formal­
ną wnosili skargę. Następnie zjeżdżała 
konrsjta sądowa, a widząc szkody os­
karżała winnych, rozkazując im następ­
nego dnia zjawić się w sądzie. (Rozu­
mie się, że szarańcze wezwania nieusłu- 
chały, które zaś tłumaczyć sobie należy 
tem, że w wiekach średnich kwitnął 
bardzo wysoko zabobon i owe szarań­
cze uwa tane bvły na wcielone dvabły). 
W ówczas komisya zjeżdżała, wydawała 
wyrok, rozpalano ognisko i palono w

niem snopy zżartego przez szarańcze 
plonu, wraz z niemi sainemi.

Szczególnie w użyciu były procesy, 
skargi i postępowania sądowe, w po­
wyższym rodzaju wytoczone zwierzę­
tom w Niemczech, we Francyi, Szwaj- 
caryi i Hiszpanii a naw et w Ameryce 
północnej.

Ciekawą ze wszechmiar tę kwestyę 
i bardzo interesujące w tym kierunku 
wypadki roztrząsa dr. Cabanes w w y­
danej świeżo w Paryżu książce p. t. 
„lndiscrótions de 1’ H istoiie.“

Z całegc szeregu zajmujących hi- 
storyj przytoczymy tu kilka, które mia­
ły iniejsce we Francyi.

W  r. 1386 w  pewnej wsi Świnia 
małemu dziecku odgryzła twarz. Cała 
ludność wioski zebrana na miejscu ska­
zała ją  na śmierć. Powleczono więc nie­
szczęsną bezrogę. Ubrano ją  w spodnie 
na tylnych nogach i białe rękawiczki 
na przednich, na pysk nałożono maskę 
ludzką a grzbiet przykryto surdutem, 
poczem ją  za tylne nogi' powieszono 
na rusztowaniu i noże.n poderżnięto 
gardło.

Ataki świń na małe dzieci przytra­
fiały się po wsiach bardzo często, aż 
do XVIII. wieku. —  Toteż z wi­
nowajcami załatwiano się zawsze pra­
wie jak powyżej podaliśmy, często też 
skazywano na śmierć całą trzodę, do 
której obwiniona Dezroga należała,

Podobne egzekucye wykonywano 
także na bykach, wołach i koniach, gdy 
te rozjuszone, były przyczyną kLdykol- 
wiek śmierci ludzkiej —  T ak w r. 1389 
skazano na śmierć przez rostrzelanie 
konia, który stratował chłopca wiejskie­
go, zaś w  r. 1467 ten sam los spotkał 
kota, który udusił 14-to miesięczne 
dziecko.

Pyszna też historya była w  roku 
1474 w Bazylei z kogutem, którego ca­
łą winą było, ze zniósł jajo a po zn.e- 
sieniu począł gdakać jak kura. Ludność 
związała to ze spraw ą dyabła i koguta 
wraz z jajem ceremonialnie: na stosie 
po odczytaniu wyroku przez sędziego 
spaliła.

Charakterystycznern jest to, że ze 
zwierzętami skazanymi, na śmierć po­
stępowano tak samo jak z ludźmi. — 
Zresztą świadczą o tem najlepiej prze­
chowane z tych procesów akta.

O d  R edakcyi.
A d m in i s t r a c y u  „ G ońca6 
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  
ul. W a ło w ą  l. 6.  —  R eda lt-  
c y a  z a ś  m ie śc i  s ię  u l ic a  

Z im o r o w ic z a  l. 17 •

TELEGRAMY.
Fiasko strejkowcow.

Kraków. Zamierzony przez mło­
dzież postępową, a nawet gwałtem do­
konać się mający strejk na uniwersyte­
cie, ośmieszył tylko i skompromitował 
studentów, którzy się za strejkiem 
oświadczyli. Że ten do skutku niep*-zy- 
szedł to zawdzięczać należy energicznej 
podstawie młodzieży narodowej. Na 
przeważnej części wykładów „strajk" 
zaznaczył się w ten sposób, że zjawiła 
się zwyczajna, a czasem wzmożona 
liczba słuchaczów, gotowych do od­
parcia ataków na swobodę słowa, wcho­
dziła następnie odosobniona „deputacya” 
strajkujących, proponując profesorowi 
zaorzestanie wykładów w imię wolno­
ści nauiti: zwykle w imię tej wolności 
otrzymywała niezbyt zaszczytną propo- 
zycyę opuszczenia sali, oświadczenie 
profesora przyjmowane oklaskami, i wy- 
Kład b>egl normalnym torem.

Wykład prof. Manerskiego próbo­
wali obrońcy wolności nauki umiemoż- 
liwic zniszczeniem przygotowanych pre­
paratów, co dowodzi, ze na młodzież 
postępową składają się żywioły, stojące 
na poziomie ukraińskiej kultury.

Po zatem strajkujący wiecują wy­
trwale, kłócąc się wzajemnie i obwinia­
jąc o niepowodzenie. Ostatecznie postn 
nowiono chwycić się ostrzejszych śr o d ­
ków celem przeprowadzenia strajku.

Pominąwszy wesołe epizody, w każ 
dyrn razie atmosfera jest gorąca, do

zaburzeń poważniejszych przyjść może, 
które jednak do zamknięcia W szeohat- 
nicy doprowadzić nie powinny. W  tym 
kierunku wypowiada się młodzież naro- 
dowa, zbierając setki podpisów pod 
adres Senatu, który na odbytem dziś 
posiedzeniu z.gnorował żądania strajku­
jących i o zamknięciu wykładów nie 
myśli.

Prognoza.
V* odeń. Środa : w  Galicyi wscho­

dniej i na Bukov'inie: miejscami
pochmurno, mierne wiatry, ciepło, nie­
jednostajnie ; w Galicyi zachodniej: po­
goda pie kna, mierne wiatry, ciepło, 
skłonność do bu-z, niejednostajnie.

Niepokój w Berlinie.
Ber.tn. Ostatnia wojownicza mowa 

ces. Wilhelma (zamieściliśmy ja  we 
wczorajszem U  nas i na śunecie) wy- 
pov iedziana do pułków kawaleryi w 
Doberitz, wywołała w  Berlinie wielki 
niepokój. Podobne zc względu na gro­
źne położenie polityczne cesarz opóźni 
swą podróż na północ. Na giełdzie po­
wstała panika. Skonstatowanem jest, 
ze cesarz mówił ir-iędzy innemi o woj­
nie na trzy fronty.

Wybory do Sejmu pruskiego, 
i oriin. Dotychczas znany jest na­

stępujący wynik wyborów z okręgów 
polskicn, vVvbrani: ks prałat Jażdżew­
ski i Julian Sas Jaworski, dr. Ludwik 
Mizeioki i dr. Felicyan Niegolewski. 
Idzi Świtała, ks. Styczyński, dr. Hen­
ryk Szuman, Wojciech’ Korfanty i ks. 
prałat Stychel. Nadto wybrani na Ślą­
sku pp.. Sikorski, Raozek, ks. Kapica 
i Seyaa.

W Persyi jak w Marokku. 
petersburg. Według doniesień z T e­

heranu, przywódcy rewolucyi miano­
wali ks. Bali-es-Saltaneh kontrszachem. 
Drugim pretendentem do tronu jest ks. 
Silli-es-Śaltaneh.

Z  ostatniej d rw ili.

" Czy nie epidemia ? Donoszą nair., 
te  w  kamienicy na ul. Łyczakowskiej 
70, w  prze ciągu jednego tygodnia zm ar­
ło 4 dzieci na jakąś wysypkową cho 
robę, a 8 leży chorych. W  dzielnicy 
całej panuje z tego powodu wielkie za 
niepokojenie. Możeby fizykat wgjąduąj 
w  tę sprawę ?

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy 
Za rubrylcę tę Redaitcya nie bierze odp ow ied zlłinoatl

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan Hóflinger Fabryka cukrów i her 
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej
1. 8, uwiadamia swoich Szan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają uo miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub zagran.cznych, że 
przez czas o j 1. czerwca do ,1 września br. 
opłaca sama kosztć przesyłki i nie liczy za 
opakowanie wszelkie! zieceh począwszy oa 
1-go kg: Cukrów, czekolady lut herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy w cenie 
między towarem  kupowarym  we Lwo­
wie- w sklepie a sprowadzanym. Zamó­
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

Położna kraj. Julia 3onn
mieszka Lwów, hausnera 4. 547

Dr. K. Rodlewski
specyałista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kooiet i mężczyzn 
od U — 12 i od 3 —5, Lwów, ul, Akâ  

tomicka I 14 Telefon Nr. 1120.

UKIERNiA Z WERANDĄ 
pod „W ozem D rzym ały11

Wł. Fodhallicza
Lwów, ulica Akademicka 5,

otwarta od 7 - ej rano do 12-tej 
w nocy -  poleca Najlepszą Kawę, Ciastt 

- ‘ ‘ • 'rbatnjki, 536

Athuttt Dr. ®for HuIitasS!
we Lwowie, przy ulicy Wałowej L ł .



„G O N IEC " z ozwartku. dnia 18. czerwcu 19^8.

K O M U N IK A T Y .
Na kolonię wakacyjną chłopców 

■v Hu ;ie korostowskiej złozyli pp. Jó­
zef Neumann, wiceprezydent miasta 
i.\v.owa 11 K 73 h.; Dyrekcya c. k. 
gimnazyum F. J. I. ze Lwowa 3‘3U h ;

Jan Soleski, dyrektor szKoły ze 
Lwowa 10 K; Tow. zaliczkowe urzę­
dników ze Lwowa 40 K; S. Pawli­
kowski, własć. dóbr z Bereźnicy króle- 
v. sfciej 10 K, Ewelina Zaręmbina, wlaść. 
dóbr z Uhrynowa 10 K; Ludwik ba­
ron Briickmann, wlaść. dóbr z Mana- 
sterca 120 K ; Józef Miączyński, wlaść. 

óbr z Załoźca 10 K; ks. arcybiskup 
Bilczewski, ze Lwowa 20 K; ks. infu­
łat Zabłocki, ze Lwowa 10 K; dr. Go­
dlewski, adwokat ze Lwowa 10 K; dr. 
Kucharski, lekarz ze Lwowa 10 K, 
Oskar Schmell, wlaść. dóbr 5 K; Jan 
Galicki, radca sądu ze Lwowa 5 K; 
-'.ugust Gorayski, wlaść dóbr Maderow- 
ki 20 K ; M. Rozwadowsid, wlaść. dóbr 

Bakna 10 K; W. Matyskiewicz, przed­
siębiorca ze Lwówka 5 K , Grono szkoły

meskiej im. św. Zofii we Lwowie 3 K; 
Dyrekcya c. k. VII gimnazyum we 
Lwowie 3 K ; Michał Chrupowicz, pro­
fesor ze Lwowa 7 K 86 h: Artur Zy­
gmunt Cielecki, właść. dóbr 20 K; 
Bronisław Rozwadowski, właść. dóbr 
z Turówki 5 K; Włodzimierz Gniewosz, 
własć. dóbr z Potoka złotego 5 K; 
Grono szkoły męskiej im. Magdaleny 
2 K 70 h ; Dyrekcya c. k. IV. gm n . 
ze Lwowa 14 K 50 h ;  HorodyńsKa, 
wlaść. dóbr i W ituś z Liska 12 K; 
Baron Brunicki, właść. dóbr z Suchej 
25 K; Grono szkoły męsk. filii im. A. 
Mickiewicza 8 K; Amalia Limona, z Ba­
lic 20 K , Zarząd dóbr Z izisław a hr. 
Tarnowskiego, SOK; Wład. Buczek ze 
Stanisławowa 20 K.

Zarząd główny najuprzejmiej prosi 
przy tej sposobności tych wszystkich, 
którzy byli łaskawi przyjąć listy skład­
kowe, o jak najspioszniejszy zwrot 
tychże wraz z gotówką pod adresem : 
Polskie Towarzystwo Pedagogiczne
Lwów Friedrichów 10.

*
Z komitetu budowy pomnika Maryi 

Bartosówny. Na odezwę rozesłaną 
z pocz. b. m. do Szan. Gron naucz.

szkół lud. i Ssminaryów we Lwowie 
otrzymano dotychczas następujące ofiary: 
Grono naucz. męz. szkoły .m Króla 
Jana Sobieskiego 5 ‘70 K. Grono naucz, 
szkoły męz. im. Staszyca 4 ‘40 K, Z ze­
brania komitetu jubileuszowego im. Fry­
deryki Grottowej 6-— K. Od \VP. W . 
Tarnawskiej, Przemyśl za pocztówki 
rozsprzedane 4' — K. Od WP. W itko­
wskiej za pocztówki 3 ‘—  K.

Komitet gorąco poleca uwzględnie­
niu dalszemu Szanownym Gronom na- 
czycielskim prośbę swoją przedstawio­
ną w Odezwie, by przez najdrobniej­
sze a zbiorowe ofiary na wzór Krako­
w a raczyły dopomódz do spłaty pomni­
ka poetki-nauczycielki.

Komitet żywi nadzieję, iż św ietna 
Rada miejska nieodmówi zasiłku jakc 
opiekunka rodzimego kraju śp. pie­
śniarki polsk,ej.

Komitet niewątpi, iż  i instytucye 
finansowe przy zamknięciu budżetu ra­
czą rzucić „grosz wdowi" na wagę pa­
mięci. — O d  R o d a k ó w .

A d res: Helena Dąbrowska, ul.
Długosza 14.

Z „Soko!a-Macierzy“ . W  niedzielę 
dnia 21. b m. urządza „Sokół-Macierz“ 
wycieczkę do Halicza, na uroczystość 
poświęcenia sztandaru tamtejszego gnia­
zda.

Aktu poświęcenia dopełni arcyói- 
skup ks. Bilczewski. Związek sokoli ze­
zwolił gniazdom, należącym do piątegc 
i szóstego Okręgu; na wzięcie udziału 
w tejże uroczystości. Popołudniu odbę­
dą się ćwiczenia gimnastyczne, poczerń 
zabawa puszczania wianków na Dnie­
strze. Odjazd z dworca głównego na 
stąpi o godzinie G-tej minut 10. Powról 
tegoż dnia wieczorem. Wydział Tow a­
rzystwa zaprasza druhów do licznego 
wzięcia udziału w tej wycieczce. Zgła­
szać się należy po kartę uczestnictwa 
do piątku dnia 19. b. m. do biura To­
warzystwa.

Izba stowarzyszeń rękodzielniczych
we Lwowie, uprasza wszystkich człon­
ków o gremialne wzięcie udziału w uro­
czystości Bożego Ciała.

Punkt zborny we czwartek dnia 
18. b. m. o godzinie pół do ósmej rano 
w ratuszu.

S  ZMKDHIFB tafÓBKt
K.ch smakach. Cognac frJfenśki fi

fabryki hr. D rohojowskiego  
w Bolanowicach w ew szyst- 

firmy Lucian et Foucauld Co 
Cognac cała butelka kor. 7- Cognac Distaierie Franc. cała bu­
telka kor. 320 , Va k®r. 1'80, V4 kof. 7. kam  prawdziwy brem- 
ski cała butelka kor. 3 50, 1’2 kor 1'75, Vi kor. 1  poleca

? r y d e r y & S d w & u i h  i  I ?

ro czB id
wywożą obcy z naszego biednego  
kraj u za sam e perfumy mydła toalet.

luiejHHHESSŁiaSTaEZ

■W arszaw ska F a b ry k a  E U L S A
T o w .ak c . w y ra o ia  p e rfu m y  i m y d ła  s to k ro ć  lepsze  od innych.
Niech nikt nie kupuje obcych perfum i mydeł toaletowych. Zastępstwo  
na G alicyę i Bukowinę* „Agencya Handlowa Towarzystwa Lwowskiej 
Pomocy Przem ysłowej we Lwowie, Syis stuska 29. w e  Lwowie na składzie  
m a wyroby Puls. MiLolasch, Dr poratyf..k i, Dr. Dzikowski, Górski 4  Ligęza, Kauczyń- 
sk i i Oberski, M asłow ski, E isenstein, M odlings , Schrenzel, S tola ski, Sudhoff i > idbowski, 
Tkacz i W izesniuwski — v Buczatzu i Nowym Sączu Kwiciński, w Dukli R eczyf ski, 
w J osławili Mahl, w Stanisław owie Lewak, Pollak, W ojciechowski w R-.esznv.ie Kar­
piński, w Tarnowie Gostkiewicz. 5 5 0

f l a j k p s z y  i  n a j f ó z y  S e f e i  j p a ł
Ticka 10, Weizengriin, Rzeźnicka 14, Katz Klonowicza 14, Schlager Pańska 2, Abier Ochronek 10, Ackerm m, Łyczakowska 2-., S twicki Łyczakowska 133, Biesiada Hausner? 7, Ka­
linowski' Antoniego 7, Procelli Cho-ążczyzny 12 Danielewicz Chorążczyzny 21, Kiwitz W ronowskich 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Cnii Brzeskiej 3, Friedmann pl. Unii Brze­
skiej, Finkler na B łonie 6. Klein Sap-ehy 43. Niederhofer Gródecka 26, Stein Gródecka 32 476

prędkie rozgrzanie kuchni i ła z ie r e k . Wiązanki drzewa 
nrękkiego o poł metra średnicy z M aszynowej rozdrabiarn:
P l  J  \ C \  P D P V  E .& Jlfii 1 . napy. m ożna p o  
U  I \ c V v l  r i y L  I  2 ©  et- -ęs7-i^z-,a,Łlxą w sk le­
pach P. P .: Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 
lei Szajnochy 8, Goldhaber Sykstuska 7 Morgenstern kzez-

s
N O W C K  )T W O R Z O X A  C U K I E R N I A  

J A P O Ń S K A  —  B A T O R E G O  L .  3 6 . Walentego Koszelińskiego Poieca znakoniite ciasia, cukry, 
lody i wszelkie wyroby cukiernicze
Specyalny japoński

=  dla Pań.
gabinet

T o m a s z  M f e l i
Dla dziec' i studentów p ół ceny zniżone.

W ŁAŚCICIEL R E S T '\URACYI W PARKU 
SYRYJSKIM, NA D O L E  PO W Y ŻEJ P O ­

MNIKA KILIŃSKIEGO
-s-

Poleca inakomite kawy herbaty, czekolady i nabiał doborowy. Kuchnia 
znakomita wydaje codziennie obiady z trzech dań za 1 koronę. Koiacye 
m ięsne po 70 hal., m ącz/it i na mieku po 40 ha!. Obszerna saia dlr

  baw^gratis" Koncert codziennie, w niedzielą i święta dwie muzyki,53?

•s- O liczne odwiedziny uprasza z Wysokiem poważaniem TOM ASZ ZIELIŃSKI

/  UL. WALC» »  l la .  \9 S K .Ł .A 3  K M ,  G f t -
s L A M T E R Y I  a O b r a z ó w

p o  j ł .  s e ę  d c  w y k o n a n i a  
— — ^ A K w o e l k l c n  r o b ó t  w  z a k r e s  

t e n  w c h o d z ą c y c h

Nowość w y d aw n icza  I
" oSrowolskiego Sceny dramatyczne

naBycia me mszysfi-icl hsięgarriacfl.
N akład em  księgarn i B r u g je ra  

w  T arnopolu

tERllMERiSP,
LWÓW PL. MARYACKI, HCTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJ1ANIEJ

SANDAŁY Kneipa. dla pań, Danów i dzieci 
w różnych fasonach, buciczki dziecinne jasne, 
i czarne tylko z fabryk czeskich i krajowych; 
oryg angielskie obcasy do bucików Stord’cap

Specyalny magazvn artykułów gumowych Li­
noleum, cerat, D łóJen nieprzemakalnych i ka­
loszy. — Zamówienia z prowincyi załatwia się  

^  natychmiast. 203-11.

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TELEFON Nr. 566.

Spółka Stolarzy lwowskich,
Poleca wielki wybór koiuDletme urządzonych pokoi sypiamych, jadalnych, saionów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble oichowe i urządzenia kuchenne wyrobu Krajowego. Utrzymuje również na składzie meble ginte i że ­
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
,ak najstaranniej i fo jtaniej- L W Ó W , P Ł A C  B E S Ł T ^ D Y jŃ S E I L . 17.

f k p e r t s i c l j  i Opfycy i mechanicy, hm, pl. 1,
(obok magazynu p. Starka). Specyalność Firmy: Okulary, cwikiery, bino­
kle teatralne i połowę, termometry, barometry, w niebywałym wyborze.

306

OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ

DO OKIEN W . ADAMSKI
WSZELKICH SYSTE- ===== = — .......
M Ó W  :::: NAJTANIEJ PIERW SZA  K R A JO W A  FABRYKA 

—  F O lE C A  --------- W E LW O W IE, o H O TEL ŻGRZA,



9 „aO N IE U - z czwartku dnia 18. czerwca 190S. Nr. 65.

D R O P W r  O C Ł G S ’ ^ H I A
po 4 l i ^ i }  od «,j* *.» 

dolBiiiiijwiB * iv > M il i  Ul h łl tf iy .

rzy ulicy Duninów Bor- 
kuwsk.ch I. 1 i a, jest 

willa do sprzedania. 597

§
ryndł" p o ta n ia ła !!  
— ty lk o  w Handlu

b e o n .  S o le ck ieg o
w e L w o w ie , ulica  
B atorego  1. 2. 550-2

Bbłopiec młody i silny, 
do p om ocyprzykoniach  
znajd, e um ieszczenie. — 
iSw. Ylarcina 22. 556

S a lo n  mód Sali Bardach 
u  ulica Krakowska 1. 3, 
przyjmie zaraz zdolnych  
noaręcznych panien za 
dobrem wynagrodzeniem.

557

lausnera 5. Jeden, dwa, 
a l  lub trzy pokoje z ku­
chniami zaraz Jo wyna­
jęcia. 504

gfrzuchow ice. Willa zie- 
\iź) lona obok szKoły. Do 
wynajęcia 13 pokoi z ku­
chniami razem lub poje­
dynczo. W iadom ość sklep 
p Teicnmana onok dwor­
ca kolejowego — lub na 
miejscu. 527

'rjfgłody człowiek, z wy­
li1! i obiorem pismem, 
poszukuje odpowiednie­
go zajęcia do domu. — 
Łaskawe zgłoszenia do 
Administracyi „Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 560

Stolarza, mehlarza, do 
Ł3 st iłych roból posz a- 
icuje Zakład graficzny M 
! igedusa we Lwowie, ul.
Kopernika S. 512

U
ra

|  wa rowery, męski i dam­
ski, sprzedam. Grottge- 
1. lu, parter. 552

gjarcc-le budowlane tanio 
a do sprzedania Wiado­
mość ul. Polna 26. 545

chciałabym się  u c z y ć  
i i  języka niem ieckiego, 
/i głoszenia pod „Lekcya" 
do Admiristracyi Gońca, 
w ałow a 6. 517

F;V S a s ło  deserow e ”0 ct. 
u s funt, Miód ?5 ct., S ło ­
nina 38, S m a l e c  40 ct. 
w „KONSUMCYI ulica 
Kuska 20. 322

W ANNY
wypożycza i 

sprzedaje 
najtaniej specyalny wyrób 
tychże, Wojciech Zając 
Ossolińskich 13. 541

G i p s
■= M odelarski 

DLA ODLEW OW  NAJ 
LEPSZEJ JAKOŚCI 
=  DOLECA =

j. R zędow ski
Lwów, B alon ow a 12. 520

Dozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, D oszuku j 

miejsca przy kamienicy’ 
W iadom ość w Adnunistr. 
,,‘J o ń o "  W ałowa 6, poci 
„Dozorca". 300

□
łZJ E t o
kupaje obce towary -u)- 
nuje kraj, tui ruje wła­
snych robotników a po 
p ie r a o tc y c h ! Polecam y  
wszystkim jaK najgoręcej 

kupować tylko
MASŁO 1 TŁUSZCZ

,B E R L E O L ’
wyrobu le j o w e g o  ze ziół 
karpackich w Kożniato- 
wie — Zatrudnieni wyłą­
cznie nasi robotnicy. — 
„Berleol" wszędzie do na- 
uycia. Zastępstwo na Ga- 
licyę i Buitowiną: Agen- 
cya handlowa 1-. owsieicj 
pomocy przemysłowej we 
Lwowie przy uiicy Syks- 
tuskiej 1 20. ' 48:

Dwa frontowe p o k o j e  
. kuchnią lub bez do 

wynajęcia, ulica Listopada 
1. 49. 66”

P iękna parcela budowla­
na dc sprzedania. Wia­

dom ość ul. Mikołaja 15, 
w trafice. 559

o  fMPJBHt <?
kamienne d u ż e  i tanie 
do nabycia — Lwów, 
-Łyczakowska 103. 561

Bo nabycia. Majątek No- 
y osielce kosickie — p. 

Wojtkowa w pow iecie Do 
Dromilskim. obejmuje 85U 
morgów' ziemi urodzajnej 
z tego 40u ornej, 400 lasu, 
00 łąk. 405

i m y m

m n m y
G R O M  S T O W A R Z Y S Z O ­
NYCH N A U C Z Y C I E L I

w e Lw ow ie, u l. A snyka 8,

przygotowuje uczrnów pu­
blicznych do codziennych  
lekcyi szkolnych, p iyvra- 
tystow i eksternistów do 
wszelkich egzaminów (np. 
matury gim n.,real„ semi- 
nary ainej, e g z a m i n ó w  
wstępnych do wszystkich  
klas szkół średnich. 318

DLA ZAMIEJSCOWYCH

U R Z Ą D Z O N Y  WY­
TWORNIE I PROWA­
DZONY WZOROWO.

Potrzebna posiugaczka. 
Piekarska 21, II. piętro 

Nr, drzwi 9. 560

BILARDY
amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy­
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war­
sztat reparacyjny, je­
dyny we Lwowie 253

iV.au rycego  
A ndraszka

ulica Skarbkowska 43,

T rzy pokoje z balkonem , 
nyża , kuchnia. Krótka 

11 a, I. p.do w ynajęcia.535

!Ją ł* -i szk i m e kupuje  
( I  najrzeteln iej anty - 
1 w arnfa Stan. Ktihterą 
Lwów , B atorego  28. 524

B S S B S S

L u d o w e Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy

„P ogorzelec” 
i , Aliage”

Lwów, pl. św . Jura 7, 
poszukuje  

za w ysoką prow lzyą  
zdolnych

A g e n tó w
na określone powiaty, 514

□
□
□
□
□

Pusfomyfy
ZaŁiail Leczniczy i k îeloroy

obok Lwowa =

□
□
□
□
□odznaczony srebrnym meaalem na wy­

stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907, dla cho­
rych potrzebujących leczenia już to zakładow ego, 
j u ż  to ambulet jrĄ nego, położony przy linii ko °j. 
Lwów-Stryj (29 minut jazdy ze Lwowa przy dzie- 

sięciokrotnem  połączeniu),

otw arty został z dniem 1-go czerw ca b. r.

Stacya koleiowa, poczta, telegraf i kośció ł w miej­
scu. — Środki leczn icze : Kąpiele siarczane, boro­
winowe z Co® gaz'iwe, w św ieżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

H Y D R O P A T Y A
w nowc^ wybudowanym budynku, urządzona wzo- 
i.rwo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka  
Kuchnia We własnym zarządzie z uwzględnieniem  
najnowszej dyeterykii. Cały sze ieg  mieszkań nowo 
wyt udowanych z now oczesnym i urządzenia. Sezon  
<>d 1. czerwca do końca września. W f. i II. sezonie  
znaczne u lg i.- - Lekarz zak ładow y: Dr. Stan. B'aim  
b. asystent kliniki chirurg Uniwersytetu lwowskiego, 
sekitndaryasz Szpitala pow szechnego w e Lwowie. 
W szelkich objaśmeń udz.eia Zarząd odwrotnie. 462

W ychodzi co niedzieli. 
P rzedpłata: rocznie 3 
kor. 50 h, kwart. 1 kor.

Adres Redakcyi i Ad­
ministracyi Lwów, u! 
O ssolińskich 1. 11.::::

ZAICL&D A K T Y S T ."  G R A F IC Z N Y

t u s e m O s  K O P E ^ M I K l f s

wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
w szelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n i k ó w  i t. p.

p n Q T O C Y N K O G R A F I A  
A U T O T Y P B U L , F 3 T i S -  

| LITOGRA^IH ®s :e :: s: ::
B S W 9 J lT Ł t tO R U X
Przez zaprow adzenie  najnow szych aparatów , oraz 
znaczne pow iększenie mego zakładu, wszelkie p o ­
w ierzone mnie roboty  wykonuję z najw iększą p re-

2295
cyzyą po cenach nader przystępnych 
wykluczających w szelką konkurencyę.

R ó w n ież  o b e jm u ję  n a  w ła sn y  z a rz ą d

Z & *£* FOTOGRAFICZNY
I P O W I Ę K S Z Ę ^  KOPERSIKffi 8

Cany zniżane da niebywałych 
jraiils, a imam kicie: 

u. 6 jztui fctografij gabl- 
nżtu'*/cl! ijlk: B Lr 

za 1 sztuk fjftjrałii wizy­
towych tyłku 3 lur. 

za 6 sztuk fotografii sace- 
syjflych tylko 3 or. 

Wyi ukuła wszelkie zdjjs.a 
DniptaSjleaua 1 powiększenia 
na najlepszym matamals.»

Teleion Nr. 59.

77 NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILLUSTROW 
WE LWOWIE, UL. ZIMOROWICZA 17.„G O N IE C

D a a a D D B D a f l D D f l a D D D D g a a o D D a a D D i i B D D

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc...
kw arta ł   , rok   przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie    K   h przekazem poczt,
A dres: Imię i nazwisko   „  . . . . . . „...a . t i . . . . . . . . . . . . . . . . .
miejsce zamieszkania   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
ulica i Nr. d o m u  t __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T f  r ®  w a g a  ! NALEŻY PISAĆ DOKŁADNIE I WYRAŹ V!E. WYCIĄĆ, f"B 
V  V  'J  MALŁITĆ NA KORESPONDENTKĘ 1 POSŁAĆ DO REDAKCYI. v  F  V

RiuemsfograflSS?
Od 18—24 czerwca nowy program, — Człowiek do 
w szystkiego. Oj ci młodzi - 'aństwo poszukujące 
słuzącę. Wie nu Drak. Bianka z baietu, obraz ze  
śpiewam i. Wiwat dr. Eisenbert. Przerwany obiad. 
Nie oczekiw any połów . Oj w n ied z ie lę ! ol az ze 
śpiewami U dniu 20. Dm pierwsze galow e Przed­
stawienie w 5asażn Mikolascha, dokąd nasz teatr 
przenosim y. Codziennie przedstawienia od godziny 
4—10 w ieczorem  Dez przerwy.— Co tygodnia nowy
program.

£7% g =  Baczność! '•=
BSTskB B  m zaPewniony ma każd, u nas i ła- 

j  $  h  a g  g two zarabia koron 18 do 25 ty- 
w  godn , Dez względu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Bliższych wiadomości

udzieli Przedsiębiorstwo f a ­
bryczne wyrobów try 
kotowych we Lwowie, 
przy ul. Krasiek,eh 14

taczn e  Toody m im ice i lecznicze
wyrabia z polecenia i poć kontrolą komisyi prze- 
m ysłow o-Iekarskiej, Lwowskiego Tow. Lekarsk.

FABRYKA ZDROWIE
Dr. h iko lasch , Pnof. Lewiński, Spółka kom and) tow a 
Lwów, Krzyżowa 42.:: Numer Telefonu 544.

C E N N I K :
SZTUCZNE WODY MINERALNE

Wv,da bilińska 3/4 liu. 3u h, V.’oda Emska s/4 litr- 
50 h, Woda Giesshiibler % litr. 24 h, Woda Glei- 
chenberska s/4 litr. 55 h, Woda Hunyadi Jan. 3/4 
litr. 45 h, Woda Kis. Rakóczy %  litr 40 h, Woda 
Obersab bruń V4 1. 60 h, Woda Seiterska a/4 litr. 
32 h, Woda Vichy Gw Grille s/4 litr. 56 h. Woda 
Vich> C ślestlns ” ,  litr 5o h Woda stoł. „Zdro­
wie" V» Utr. 24 r.al, i w szelk ie W oay lecznicze. 
Wody te sporządzane na podstawie najściślej­
szych analiz wód rodzimych i według najnow­
szych wymagań rarmakologii własnościam i zu­
pełnie nie ustępują wodom natur. Woda stoło­
wa Zdrowie, znakomity napój dyetyczny,zwiększa  
przemianę mareryi, służy ao równomiernej mi- 
nerahzacyi u stroo  502

Wowo o tw ar ty  B A  1

gors: Narc^cwy
Lwów, Kamińskiego 7 (śródmieście), poleca 
z największym komfortem urządzone pokoje 
od koron 1’60 począwszy. 533 Zarząd.

Z akłag z a ło żo n y  w  roku 18j4.

Józef B s t a E i i
jubiler i złofnih.
cownię jubilersko-złotnietą przeniósł dnia 

lb. marca hr. z Ryr.ku 43, na pl. 
św. Ducha 1. 4, obok fabryki cu­

krów Wgo Hóflingera.
448

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
rO CFNTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODORA BOHOSIEWflCZA
G O rZlNY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

lako  lokację
polecamy 2

4%  Listy hipoteczne,
4 y / 0 Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Tow . kred. ziemskiego,
4 7 2%  Listy Banku krajow ego,
4c/o Listy Banku krajow ego,
5 c'/0 Ouligacye komunalne BanKu kraj., 
4°/0 PożyczKę krajową,
4°/0 gal. Obligacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państv/owe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym  kursie dziennym.

K A N T O R  W Y U S M Y
:. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

S A M K U  K S P O T E C Z M E G O .

Bzparagi Cudzień świeże 
fl krotko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
ha zamówienie wysyłają 
Dzicrza iowscy.o.p.Grzy­
małów Zielona 300

ózki dziecinne od naj- 
pojedyńczych do naj­

wspanialszych ponaiprzy- 
r.tepniejszycłii cenach po­
leca pracjł ma kosżykai 
ska J 3TFw.L'WA, L.Wów 
Piekarska 61, -  główny 
skład plac Haifćki i 10 
miejska wystawą? 463

Zmiana pomieszania! 
t o e la r y a  adwohachs 

mecsiasa
O e S fŁ fe s T c & e g o
z n a jd u je  s i ę o b e c n ie  ul. 
r ( 3 p e r n i i i a 1 7 ,1. p ię tro .

uczennic na I. 
M i  i s i l  IL, IlI.i IV.fOk
p ryw a tn .  S e m in a r y u m
Anny Rychnowskiej — tu­
dzież do 1- i 2- ki. czte- 
roKiasowej szkołv przyj­
muje Dyrekcya ŻaKiadu 
do 4. lipca od 3 —5 pop. 
Lwów, ulica Choiążczy- 
zna 15, IB p. 5Ó3

SBrzBścijnóshis

D o r c f o r a
Bąforego 8,

s p r z e d a j e ,  p rz y jm u je  
w fiomis i k u p u je  ro z ­
m a i te  p rz ed m io ty  nowe 
=  i s r a r o ż y t n s  ==^=
poleca Drelihy na liberyę 
nieter 60 halerzy. 225

E ERDĘ kupi,, Kółko 
mandolinistów  

T Y °O C  > 4 P H lt“ 
Z głoszenia Stow 
Drukarzy, Lwów, 

Piekarska 1. 18, JÓZEF  
BABIARZ, od godz. 7—9 
wieczór. 483

§frzyżsnie m 
i fryzowanie
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskiir

J. Hsberrcanna
ul. św Mikołaja 1.
KK odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

W2

Em .l Feder
- Pierwszy Europejski-

Salon iryzyerkńi
Lwów, Jagiellońska 11,
urządzony z  niebywałym 
komfortem, zaopatrzony 
w n a j n o w s z e  aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo­
gaty skład perfumeryi i 
przyborów toaleto wycli 
z pierwszorzęanych fabryk, 
krajowych i zagrań,

| 2 NBHIE 2  D O O RO C :

SZYNKI
j a k  r ó w n i e ż  w s z e l ­
k ie  w ę d l in y  p u h c a  

MASARECEA 
[T E O F IL A  B A N A SIA

Lwów u Jąg ie llo ó - 
i s k a  16  i Ż i l k i e —  
s k a  6 5 . Z a m ó w ie ­
n i a  z  p r u i t  i n o r i  

| o d  w o l i n i e .  
s n s n n n B i
kPIERWSZY WY­

RÓB KRAJOWY

ń R A S O h E t f
uksusowych damskich i 

męskich. N ajw iększy wy  
bór w setnvch k o lo - ach
po najtańszych cenach. — 
.'ojiierajcie sw o ich 1 Je­
dwabie, francuskie i w ło ­
skie — najlepsze gatunki.
K ES5LER :: LWÓW
ii. A kadem icka 18. 2s3

Odpowiedzialny . r e d a k to r : i ia iu s ła w  Brandowsisi. Wydawca: Siumsfuw to k s & k i Z druKami „błow a P o lsk iego "’w e Lwowie, pod zarządem  jó ze la  Ziembińskiego.


